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D Z I E N N I K I  LUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W S Z Y S T K I M  . 

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SENSACYJNE POWIEŚCL

gromi
Rok Yl. Wtorek, 16 lutego 1937 r. N r. 4 7

Ks. Piemontu Maria, 
żona włoskiego następcy tronu, powiła syn*

Grzeszolska wraca do zdrowia
Mai jej stwierdzi! przed śmiercią, ze jest niew inm

Kraków, 15. 2. Tel. w?.
Dziś w południe połączyliśmy się te­

lefonicznie z oddziałem wewnętrznym  
szpitala św. Łazarza w Krakowie i uzy­
skaliśmy krótką informację, źe Pelagia

Grzeszolska żyje i lekarze mają nadzie­
ję utrzymania jej przy życiu, choć cho­
ra dotychczas nic odzyskała przytom­
ności.

Obrońco wiedział, na co się zanosi
iWarszawa, 15. 2 . Tel. wl.
Jak się dowiadujemy, obrońca Grze­

szolskiego adw. Hofmokl-Ostrowski był 
poinformowany przez Grzeszolskiego 
ustnie i listownie, że Grzeszolscy popeł­
nią samobójstwo w Krakowie. Obroń­
ca widział się z Grzeszolskim ostatni 
raz 14 dni temu. Na jego wezwanie 
Grzcszolski przybył do Warszawy. .W 
czasie omawiania sprawy adwokat 
Hofmokl-Ostrowski zapytał Grzeszol­
skiego, co zamierza uczynić w razie 
uchylenia wyroku Sądu Apelacyjnego.

„Wtedy odbiorę sobie życie wraz z 
żoną“ — odpowiedział Grzcszolski. Mi­
mo tych słów Grzcszolski był spokojny 
i wesoły i ironizował po swojemu. Tru­
ciznę miał już w kieszeni ubrania i 
przechwalał się, źe zażyje dziesięcio­
krotną dawkę luminalu, po której wy­

go obrońca miał już po wydaniu wyro­
ku przez Sąd Apelacyjny. Grzcszolski 
pytał go wtedy, czy ma przyjechać do 
W arszawy. Jest rzeczą pewną, że Grze­
szolska nie tylko podzielała plany sa­
mobójcze męża, ale od pierwszej chwili 
była zdecydowana podzielić jego los. 
Istnieje przekonanie, że Grzeszolska 
tylko dlatego pozostała przy życiu, po­
nieważ mąż dał jej niewątpliwie 
zmniejszoną dawkę luminalu.

Ostatnie rozmowy
Warszawa, 15. 2• Tel. wl.
W rozmowie z przedstawicielami pra" 

sv adw. Hofmokl-Ostrowski tak mówił o

W  p lan ie  in w e s ty c y jn y m  uw zg lędn ia  się, 
'jak to  ju ż  ra z p isa liśm y , przede  w szy s tk im  
oko lice  Sandom ierza , k tó r y  m a  się stać o- 
śro d k iem  now ego okręgu  przem ysłow ego . 
T ę  ko n iec zn o ść  ro zum ie  cały k ra j. A le poza  
w y d a tk a m i na  okręg  sa n d o m iersk i pozosta ­
je  jeszcze  ogrom na  m asa  p ien iędzy , k tó re  
p o w in n y  b yć  z u ż y te  m ięd zy  in n y m i w  w o ­
jew ó d ztw a ch  zachodn ich . N ie  sq one bow iem  
b y n a jm n ie j p rze inw estow an e .

P osłow ie  p o w in n i, jeś li chcą podnieść  
sw ó j a u to ry te t, rzeczow o  i g ru n to w n ie  ro z­
p a tr zyć  w szy s tk ie  p o zyc je  p lanu  in w e s ty c y j­
nego. J e s t np . rzeczą  d o  d y sk u s ji, c zy  za­
m ia st w yd a w a ć  coś 20 m il. zł. n a  in w esty ­
cje ko le jo w e  w  W arszaw ie  n ie  na leża łoby  
w yd a ć  w ięce j w  w o j. zachodn ich . G dynia  
dziś  ju ż  z  tru d em  m o że  sprostać  sw y m  za­
dan iom . W! porcie po trzeba  w ięcej to rów , 
p rzyd a ło b y  się ta k że  u spraw n ien ie  lin ij, łą­
czących  w y b rze że  z resztą  P o lski. M ilion, 
k tó re  P. K . P . p rzeznacza ją  na  G dynię, to  
m ało .

W p r o w a d z a m y  od  paru  lat apara ty  s y ­
s tem u  „ P yram “, m a jące  zm n ie jszy ć  zu życ ie  
w ęgla  na  lo ko m o tyw a ch  i e le k tr y fik u je m y  
w ęze ł w a rsza w sk i. C zy n ie  m a  rzeczy  p il­
n ie jszych ?  N a „ P yram ach“ i e le k try fik a c ji  
zarabia ją  d o sta w cy  fra n cu scy  i angielscy, 
n a to m ia s t na  budow ie  lo k o m o ty w  i w ago­
n ó w  za ro b iłyb y  po lsk ie  h u ty  i fa b ryk i. P ie­
n ią d z p o zosta łby  w  kra ju . A  s tw ierdzono  w  
parlam encie , że  tabor nasz m a  d u ze  braki. 
Jed en  z  sena to rów  obliczał, że  tr ze ­
ba k u p o w a ć  corocznie  80, in n y  —  że 100 
parow ozów , a tym cza sem  k u p u je  się zale­
d w ie  k ilkanaście . B ra ku je  ró w n ież  n o w ych  
w agonów  o so bow ych  i to w a ro w ych .

Co do  dróg, to  au tom obiliśc i obliczają , 
łe  n a leża łoby  w yd a ć  na nie co n a jm n ie j dw a  
ra zy  ty le , n iż  je s t przew idziane . P rzybędzie  
parę set k ilo m e tró w  dróg z dobrą  n aw ierzch ­
nią, ale w  d a ls zym  ciągu dróg  ta k ich , k tó re  
są p rze z  część ro k u  n ie  do u ż y tk u , będzie  
piętnaście  ra zy  w ięcej, n iż  d o b rych .

Szczególną  uw agę na leża łoby  zw rócić  na  
drogi ze  Ś ląska , P om orza  i W ie lko p o lsk i do  
b. K ongresów ki. T rzeba  przecież zacierać
f i / n m z v .  r<iborÓW, . z m ,

Paweł Grzeszolskl Pelagia Staciwińska.

nik nie może być wątpliwy, mówił, że 
zaśnie spokojnie, a wszelki ratunek bę­
dzie niemożliwy. Truciznę Grzeszol- 
ski wybrał dlatego, bo strzał mógłby 
chybić. Obrońca namawiał Grzeszol­
skiego, aby narazić wyjechał. Możli­
wość ucieczki Grzcszolski stanowczo 
odrzucił, choć adwokat tłumaczył, że 
mógłby wyjechać sam a żonę sprowa­
dzić później i tłumaczył mu dalej, że 
stawiennictwo w Sądzie Apelacyjnym  
nie jest obowiązujące i że uda się praw­
dopodobnie przeprowadzić rozprawę 
pod jego nieobecność, jak to często 
bywa. Ostatni telefon od Grzeszolskie-

swym ostatnim widzeniu się z OrzCszot- 
skim:

— Użyłem całej siły perswazji, na ja­
ką było mnie stać po 40 latach pracy w  
mym zawodzie, polegającym na przeko­
nywaniu ludzi i sądu. XV czasie rozmo­
wy tej padły trzy koncepcje: pierwsza, 
że stawi się na rozprawę i w razie uchy­
lenia wyroku popełni samobójstwo bro­
nią na sali sądowej; drugie, że pojedzie 
do Krakowa pod fałszywym nazwiskiem 
i tam odbierze sobie życie razem z żoną; 
trzecie, że ucieknie za granicę.

— W dwa dni po wyjeździe Grzeszol­
skiego z Warszawy, to znaczy 4-go lute­
go. — mówi dalej obrońca —  otrzymałem 
zawiadomienie od Grzeszolskich, że obo­

je stawią się na rozprawie w Sądzie 
Najwyższym w dniu 12-go bm. Już je­
dnak w dzień po tym nadszedł pocztą 
ostatni list, w którym Grzeszolscy dono­
szą, że ich zdaniem, zbyt szybko powzię­
li postanowienie, że wyjeżdżają jednak 
do Krakowa 1 że jest to ich ostateczna 
nieodwołalna decyzja. Wiedziałem za­
tem, znając Grzeszolskiego i jego żonę 
że samobójstwo niewątpliwie popełnią.

Dlatego w Sądzie Najwyższym złoży 
łem następującą deklarację:

„Uważam, że skarga kasacyjna u» 
rzędu prokuratorskiego jest tylko usi 
łowaniem przy pomocy nieudolnych 
środków. Jest to próba proceduralne­
go doprowadzenia do tego samego 
błędu, który był popełniony przez sąd 
pierwszej instancji. W polemice więc 
nie wezmę udziału, gdyż eksperyment 
ten kryje niebezpieczeństwo dla życia 
niewinnego człowieka, a może dwojga 
ludzi. Zrzucam ten ciężar na barki 
wymiaru sprawiedliwości".
— Miał jeszcze pan mecenas — już po 

wyroku — telefon od Grzeszolskiego?...
— Tak. Przejęty wyrokiem siedziałem 

w domu o późnej godzinie, gdy odezwał 
się dzwonek telefonu, który mnie tym 
bardziej poruszył, że od 5-go lutego nie 
miałem żadnych wiadomości od Grze­
szolskich. Służąca wbiega z meldunkiem, 
że Kraków dzwoni. Chcąc się upewnić 
zapytałem dwukrotnie na początku roz­
mowy, kto mówi, i otrzymałem złama­
nym głosem odpowiedź: „To ja, Paweł! 
Co słychać“?

— No, cóż uchylono wyrok — odpar- 
łem. — Wie pan już?...

— Wiem. Czy mam przyjechać do 
Warszawy?

Nie mogłem się zdobyć na odpowiedź 
i rzuciłem w słuchawkę: „Raczej za gra­
nicę"... Błyskawicznie stanął mi obraz 
samobójstwa w sali sądowej lub areszto­
wania w Warszawie. Ani jedno, ani dru­
gie nie leżało w tej chwili na linii mego 
wyboru. Dodałem po chwili: „A zresztą 
do władz może się pan stawić 1 w Kra­
kowie".

Na to Grzcszolski odrzekł cichym gło- 
sem: „Nie. Uciekać nie myślę",

—■ A jak się ma żona?
— Jest spokojna 1 zdecydowana. 

Dziękuję mecenasowi jeszcze raz za 
wszystko, co dla mnie uczynił...

Na tym skończyła się rozmowa.

Opinia o zmarłym
O Grzeszolskim adwokat Hofmokf- 

Ostrowski wydaje następującą opinię:
— Dla mnie był Grzeszolskl umysłem 

(Ciąg dalszy na stronie 5-tej).

Pogłoski paryskie o Gdańsku
I l e  w  n icta  i k w i  p r a w d ę ?

wątpliwie przesadzone I stoją w  sprze­
czności z kilkakrotnymi oświadczenia­
mi w sprawie Gdańska polskich czyn­
ników decydujących. Sam jednak fakt 
przyjęcia za granicą powyższej pogło­
ski za prawdopodobną, jest jaskawynt 
świadectwem sytuacji w  Gdańsku.

Nowy komisarz
Genewa, 15. 2. teł. wl.
Liga Narodów wyznaczyła na stano­

wisko wysokiego komisarza w Wolnym 
Mieście Gdańsku obywatela szwajcarskie­
go dr. W. Burckhardta, profesora historii 
w uniwersyteckim Instytucie Studiów mig- 
tizisamdowych k .Genewie,

Paryż, 15. 2. Teł. wl.
Prasa paryska podała w sensacyj­

nej formie fantastyczrią pogłoskę o bli­
skim jakoby wcieleniu Gdańska do Rze­
szy oraz o włosko niemieckim układzie 
w tej sprawie.

Korespondenci berlińscy agencji Ma­
rasa twierdzą, że W łochy, za uzyskanie 
od Niemiec zgody na pełną interwencję 
w Hiszpanii, zobowiązały się nie prze­
szkadzać Niemcom w razie zajęcia 
Gdańska.

XX cdług pogłosek, krążących w Ber­
linie, zajęcie Gdańska miałoby nie na­
ruszać interesów Polski (?), ponieważ: 
11 Eelska miałaby; ss niemieckim Gdań­

sku wolną strefę portową, 2) w chwili 
obecnej polityka wewnętrzna Gdańska 
jest zależna całkowicie od dyrektyw  
Hitlera, 3) w zamian za zgodę na zaję­
cie Gdańska, Polska miałaby otrzymać 
od Niemiec uroczyste potwierdzenie 
granicy polsko-niemieckiej na P o m o ­
rzu oraz koncesje na Górnym Śląsku.

Niektóre pisma francuskie posuwa­
ją się tak daleko, że twierdzą, iż pre­
mier Goering podczas swej bliskiej w i­
zyty w Polsce, dokonywanej pod pre­
tekstem polowania w Białowieży, ma 
ostatecznie uzgodnić z rządem polskim  
warunki istnienia Gdańska.

^  Doniesienia g l #
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Oszust w roli urzędnika skarbowego
Spifllnę restaurator oddal go w rece policji

Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
ulica Sobiesk iego i i ,  —  t e l  3 4 9 -81 .

A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W
KATOWICACH:

WTOREK: g. 20 „W ystęp gościnny baletu
P arnella“ .

ŚRODA: g. 20 „Nieboska komedia".
A  TEATR IM. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
CHORZÓW: wtorek, 16 b. m., g. 20 „Niebo- 

*ka kom edia“.
CIESZYN: piątek, 19 b. m., g. 20 „Dama ka- 

m cliow a“.
A  MIEJSKI DOM LUDOWY W  CHORZO­

W IE:
W torek: 16 b. m., g 20 „Nieboska kom edia“.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitols Sury. C olosseum : P a ła c  w e

F la n d r i i .  C asino: S zarża  lekk ie] brygady. R lalto: Ogród  
A llach a . S ty low y: R obin H ood z E ldorado i  B łękitna  
parada. U nion: D om  58 i F ilm  p olsk ie] produkcji.

KATOWICE BOGUCICE. A tlantic: Burza nad Anda­
m i i b ogaty nadprogram .

ZAŁĘŻE. Raj: 1) Z apom niany cz łow iek . 2) K obieta  
bez m aski.

W IELKIE HAJDUKI: Ś ląskie: Mały m arynarz i  Beke  
Sharp. R ialto: Ada to n ie  w ypada i M łody hrabia.

CHORZÓW. Apollo: I. św ieczn ik  k ró lew sk i z Sybillą  
S ch m itz . II. S re b rn a  torpeda. C olosseum : W iedeń  szale­
je  i B ia ły  anioł. D ella: P ieśń  m iło śc i z Janem  Kiepurą  
i  B o h a te r . R ozy: S trad ivari 1 T ajem nica  P a n n y  B r lm  
I  A lm ą K ar. R ialto: E w a i S z k a r ła tn y  kw iat.

SZOPIENICE. C olosseum : 1) M ały m a r y n a r z " (M.
B og d a  i F. B ro d n ie w icz). 2) Turandot (W . F r itsch  1 P. 
K em p). Hel: N oc w ig ilijn a .

MYSŁOWICE. Casino: A llotr ia . Odeont Pani m in i­
s ter  tańczy . H elios: N ależę  do cieb ie  i Dodek na fron cie.

ŚW IĘTOCHŁOW ICE. A pollo: D zieci szczęścia i Bu­
rz liw a  m łodość . C olosseum : A n th o n y  A dverse i K ochaj 
i nie plącz. W aw el: B ia ły  T a rz a n .

MIKOŁÓW. A dria: Anna K arenina, R ozkosze pary- 
fckie i prolong. S praw y S trad ivari.

RUDA ŚL. A pollo: C hińskie m orza 1 P otęp ien iec. 
P ia s t :  Ż ó łty  s k a rb  i nadprogram .

PIOTROWICE ŚL. M etropol: Gabinet figu r w osk o­
w ych  i Zuzanna id zie  w  św ia t.

SIEMIANOWICE ŚL. Apollo: Mały buntow nik. Kame­
ralne: K o n c e rtin a  i  S p ry tn a  dziew czyna.

SZARLEJ. A pollo: Godzina .pokusy i  K łopoty spor­
tow ca.

NOW A W IEŚ. S łońce: D zieci szczęścia  1 Przerw ana  
p ieśń  P iast: R obert i G loria oraz M ałżeństwo z m iło­
śc i. S ien k iew icz: B ędzie lepiej.

WODZISŁAW. Słońce: N iew id zia ln y  promień I Eke- 
ion a .

BIELSZOWICE. Ś ląsk ie: 30 k w ia tó w  szczęścia 1
W ładca K alifornii.
(F l ip  i  F lap ) .

RYBNIK. A pollo: Róża i T ak się  k ończy  m iłość . — 
H elios: Po burzy i O statni M ohikanin. B ałtyk: Bocracio  
i K rw a w e  p e rły .

PSZÓW . A pollo: D zień  szczęścia .
T A R N . GÓRY. N ow ości: P a s te u r .
LUBLINIEC. A pollo: O statni ak ord
BIERTUŁTOW Y. H elios: Jej p ierw sza  m iłość i Mlecz­

na droga.
RYDUŁTOW Y. A pollo: 1) Ciotka K arola. 2) Sing- 

S ing . P olonia: P a n  bez m ieszk an ia  1 C ow boy  m ilio n e rem .
KNURÓW . Casino: K w iat H aw ąi i O skarżona. Ślą­

sk ie: P ie k ie ln y  w ąw óz i  M iłość w  m asce.
C H ROPA CZÓ W . M etropol: P a ła c  w e F la n d r i i  i  Ame­

ry k a ń s k a  a w a n tu ra . D n. 16 bm . p o p u la rn e  p rz e d s ta w ie ­
n ie  — p o cz ą tek  o godz. 17-ej. — W stęp  20 gr.

RADZIONKÓW. C asino: K pt. B lood  1 w eso ły  n a d p ro ­

g ra m .
CZERWIONKA. A pollo: N ie zapom nij o  m nie 1 Czło­

w iek  o stu  tw arzach .
ORZEGÓW. Casino: 1) N oce E gipsk ie. 2) N apad na

K ongo.
RADIO

W TOREK, 16 LUTEGO 1937 R.
K atow ice. 6,00 S ygnał czasu  i p ie śń  p o ra n n a . 6,03 

P ły ty , 6,33 G im n a sty k a . 6,50 P ły ty . 7,30 O rk ie s tra . 11.30 
A u d y c ja  d la  dz iec i m ło d sz y ch : „G d y  p a l i  s ię  w  p ie c u " . 
11,57 S y g n a ł cz a su . 12,03 P ły ty . 12,50 „W czesn e  lę g i"  — 
p o g a d a n k a  d la  go sp o d y ń  w ie jsk ic h . 13,00 K o n c e rt ży- 

13,15 P ły ty . 13 ,58-14 ,00  W iad o m o śc i g ie łdow e. 
35,00 W iad o m o śc i g o sp o d a rcze . 15,40 L e k c ja  ję z jk a  pol- 
sk ićg o . 15,55 „ K u k ie łk i ś lą s k ie " . 16,15 S k rz y n k a  P . K. O. 
10.30 P ły ty . 17,15 „ Z  d z ie jó w  o p e r e tk i"  — re p o r ta ż  m u- 
ly c z n y . 17,50 „ S k rz y n k a  zażaleń  N r. 2“  — m onolog . 18,10 
„ S p o r t  w  K a rw in ie "  — p o g a d a n k a . 18,20 S k rz y n k a  ogó l­
n a .  18,30 „ L is to n o sz "  — now ela . 19,20 O rk ie s tr a  w o jsk o ­
w a . 20,15 K o n c e rt sym fon iczny . 22,30 „ Z im a  p o e ty c k a  — 
k w ad j-an s  po ez ji. 22 ,45-23 ,00  M uzyka z k aw iarn i

(ag) W  niedzielę około  godz. 18-te j z ja ­
w ił się w  re s ta u ra c ji B rem er a w  N ow ej W si 
jak iś  osobnik , k tó ry  p rzed s taw ił się za u rzę ­
d n ik a  U rzędu  S karbow ego i p rzep ro w ad z ił 
k o n tro lę  re s ta u ra c ji. W  to k u  rozm ow y rze ­
k o m y  u rzęd n ik  ośw iadczy ł restaura torow i, że  
p rzec iw ko  n ie m u  toczą  się d ochodzen ia  sk a r­
bow e, k tó re  m ó g łb y  za ła tw ić  na  jego ko rzy ść  
oczyw iśc ie  za  p e w n y m  w yn a g ro d zen iem .

R e s ta u ra to r  zo rien to w ał się, że m a  do

czynien ia  z oszustem  i za trzym aw szy  go pod  
jak im ś pozorem  w  re s tau rac ji, za te lefonow ał 
po  po lic ję , k tó ra  zjaw iw szy  się, n a  m iejscu  
a resz tow ała  oszusta . J a k  się okazało , je s t 
n im  G erhard  C hruszcz z K atow ic-D ębu, p rzy  
u l. D ębow ej 8.

O szusta  a resz tow ano  i odstaw iono  do d y ­
spozycji w ładz  sądow ych . Z achodzi p o d e j­
rzen ie , że m a  on  na  su m ien iu  w ięcej p o d o ­
b n y ch  p rzestępstw .

Komisja budżetowa Sejmu Śl.
uchwaliła subwencje kulturalno-oświatowe

Na poniedziałkowym posiedzeniu Ko­
misji Budżetowo-Skarbowej Sejmu ś l., ob­
radującej pod przewodnictwem dr Włodz. 
Dąbrowskiego przyjęto budżet śląskiej Ra­
dy Wojewódzkiej w kwocie 1.720.390 zł, 
oraz budżet śląskiego Biura Statystyczne­
go. Lwią część preliminarza Śląskiej Ra­
dy Wojewódzkiej', obejmują subwencje na 
pracę kulturalno-oświatową, oraz subwen­
cje dla różnego rodzaju stowarzyszeń i in- 
stytucyj. Obszernych wyjaśnień o działal­
ności tych instytucyj udzielali poszczegól­
ni kierownicy lub prezesi stowarzyszeń. 
Subwencję dla Teatru Polskiego w Kato­
wicach w wysokości 145.000 zł, uzasad­
niał dyr. Sobański, zaś subwencję dla Sek­
cji Teatrów Ludowych dyr. Ligoń. Działal­
ność śląskiego Instytutu Naukowego zo­
brazował dr. Lutman, przedstawiając spis 
dotychczasowych wydawnictw tego insty­
tutu, oraz pian pracy na przyszłość.

Po przemówieniu naczelnika dr. Kup- 
czyńskiego, który uzasadnił konieczność 
uchwalenia subwencyj dla reszty stowa­
rzyszeń, Komisja powzięła uchwałę, że w 
przyszłości subwencje udzielane będą tyl­
ko tym stowarzyszeniom, które są zareje­
strowane i złożą szczegółowe sprawozda­
nie, na jakie cele kwoty pochodzące z sub­
wencji zużyły.

Naczelnik Piechaczek złożył wniosek o 
przyznanie subwencji w kwocie 10 tys. zł 
dla Towarzystwa Muzycznego w Katowi­
cach na koszty sezonu koncertowego, oraz 
100 tys. zł na budowę pomnika marszałka 
Piłsudskiego oraz pomnika Powstańca Ślą­
skiego w Katowicach.

W sprawie rozpatrzenia licznych pety- 
cyj o przyznanie pewnych kwot na budo­
wę kościołów, domów związkowych 1 t. p. 
postanowiono utworzyć specjalną podko­
misję.

Posiedzenie trwa.

Projekt ustawy o uboju rytualnym
uchwalony przez Śląską Radę Wojewódzką

Na wczorajszym posiedzeniu śląska 
Rada Wojewódzka uchwaliła projekt u- 
stawy o . zakładach leczniczych, dalej 
projekt ustawy o uboju zwierząt gospo­
darskich w rzeźniach i projekt ustawy w  
sprawie podwyższenia wydatków budże­
towych na rok admin. 1936-37 na ogólną 
sumę 322.968 zł. Wszystkie te projekty 
przes|age. b.ędą Sejmowi Śląskiemu.

Następnie Rada Wojewódzka uchwa­
liła rozporządzenie o stanowiskach służ­
bowych urzędników i funkcjonariuszy 
niższych w Wojewódzkim Zakładzie Hi­
gieny w Katowicach. Z kolei przyznała 
subwencję w kwocie 30 tys. zł. na do­
kończenie budowy szkoły w Górkach 
Wielkich, w pow. cieszyńskim, oraz w y­
znaczyła do R a d y  Opiekuńczej przy Pań­
stwowej Szkole Przemysłowej w  Biel­

sku jako swego przedstawiciela, ks. pra­
łata Grimma.

Poza tym Rada Woj. przyjęła do wia­
domości sprawozdania rachunkowe z 
wykonania budżetu m. Bielska za rok 
1935-36, zatwierdziła uchwałę wydziału 
gminnego w Czechowicach w sprawie 
zaciągnięcia pożyczki w kwocie 23 '.fys. 
zł, ze Śląskiego Komunalnego' Funduszu 
Pażyczkowo-Zapotnogowego na zapłace­
nie reszty ceny kupna pärceli gruntowej 
pod budynek szkolny oraz zatwierdziła 
uchwalę m. Siemianowic Śl. w  sprawie 
zaciągnięcia pożyczki z Towarzystwa 
C&iedli Robotniczych (T. O. R.) w wyso­
kości 460 tys. zł. na budowę domów ro­
botniczych. W końcu załatwiono szereg 
spraw z zakresu administracji komunal­
nej i osobowych.

„Ksiądz“ starokatolicki zbierał
składki na misje

(ag) W sobotę zamieściliśmy ostrzeże­
nie Kurii Diecezjalnej, w. Katowicach, źe w 
ub. tygodniu grasował w obwodzie prze­
mysłowym na Śląsku jakiś osobnik ubrany 
w sutannę i tytułujący się „księdzem“, któ­
ry kolportował miesięcznik „Hufiec Maryi“ 
i zbierał składki na „misje“. Chodziło w 
tym wypadku o druki i wydawnictwa sek- 
ciarskie.

jak się dowiadujemy, policja areszto­
wała sekciarza, którym okazał się niejaki 
Robert Ubisch, pochodzący z Łodzi a ostat­
nio- zamieszkały w Pruszkowie, pod War­
szawą. Za nielegalne noszenie szat ka­

płańskich Dyrekcja Policji w  Katowicach 
ukarała go w drodze administracyjnej sie­
dmioma dniami aresztu. Poza tym władze 
zarządziły konfiskatę sutanny. Obecnie 
Ubisch, którego aresztowano na ul. Plebi­
scytowej w Katowicach, odbywa karę 
aresztu. Podaje się on za „księdza“ staro­
katolickiego.

Wszyscy, którzy zostali przez niego 
oszukani i wpłacili mu jakiekolwiek skład­
ki, winni zgłaszać się w najbliższym 
komisariacie policji lub w Wydziale śled­
czym w Katowicach, przy ul. Żwirki i Wi­
gury (gmach Dyrekcji Policji, pokój 59).

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
ALLAIS I CRANZ WYGRYWAJĄ SLALOM.

Chamonix. W  dalszym ciągu narciarskich  
m istrzostw  św iata rozegrano slalom pań i pa­
nów. Zwycięstwo odnieśli m istrzowie zjazdu, 
t. j. w konkurencji panów  Francuz Allais, w 
konkurencji pań Cranz, zdobywając tym Samym 
tytuły m istrzowskie w kom binacji alpejskiej 
(zjazd i slalom).

Z Polaków startow ali: Bronisław  Czech 1 Jan  
Schindler. W  obu przejazdach (trasę slalom u 
przejeżdżają zawodnicy dw ukrotnie), uzyskał 
Schindler czas 160,4 sek., zaś Czech 162,8 sek. 
Jest to czas o niecałe 30 sekund gorszy od cza­
su Allaisa. Szczegółowych wyników do godz. 
11 tej w nocy nie ogłoszono.

Pogrzeb ofiar katastrefy 
na „Pawle"

W  osadzie Godula koło Chorzowa odbył się 
pogrzeb dwóch ofiar katastro fy  górniczej, jaka  
w ydarzyła się przed kilku dniam i na kopalni 
„Paw el“. W  pogrzebie wzięła udział cała lud ­
ność, zarząd 1 dyrekcja kopalni, oraz załoga, de­
legacje organizacyj powstańczych ze sz tandara­
mi itd. Zwłoki zabitych górników śp. F ranciszka 
Musioła 1 Jana  P rudły pochowano na m iejsco­
wym cm entarzu. Pogrzeb odbył się na  koszt 
kopalni.

Stan zdrow ia trzeciej ofiary katastrofy , Ry­
szarda W idawskiego, który  odniósł lżejsze rany, 
popraw ia się z każdym  dniem.

O krok od katastrofy 
kolejowej

(x) W poniedziałek rano wydarzył się 
w pobliżu stacji kolejowej w Wielkich 
Hajdukach wypadek, który z łatwością 
mógł wywołać nieobliczalne następstwa. 
Około godz. 5,20 ze stacji wyjeżdżał po­
ciąg towarowy, od którego z niewiado­
mych powodów odczepiły się cztery wa­
gony i pozostały na tarze kolejowym. —  
Dzięki temu, źe wypadek zauważył straż­
nik kolejowy, który zawiadomił o tym 
stację w Wielkich Hajdukach, obeszło się 
bez katastrofy. Za chwilę miał prze­
jeżdżać tamtędy inny pociąg.

Aresztowanie członków 
szalki przemytników

(x) Jak to już wczoraj donosiliśmy, pot 
licja śląska wpadła na trop dobrze zorga­
nizowanej szajki, trudniącej się przemytem 
Żydów z Polski za granicę. Na czele szaj­
ki stał niejaki Edmund Geister z Siemia- 
now.icjt jęg ą ;żona oraz dalsze dwie osoby, 
które werbowały emigrantów, zamierzają-* 
cych wyjechać z Polski bez paszportów.

W związku z likwidacją tej szjaki, po­
licja dokonała w poniedziałek aresztowań 
kilkunastu dalszych wspólników tej bandy, 
która czerpała z przemytu wielkie docho­
dy. Wszyscy oni pochodzą z Sosnowca, 
Mysłowic i Siemianowic. Dalszych szcze­
gółów w tej sprawie nie można ujawnić ze 
względu na dobro śledztwa.

Pod adresem l1oq?s)ralu
w Żorach

(k) Od dłuższego czasu społeczeństwo żor­
skie nadarem nie prosi o napraw ę najruch liw ­
szej, a w fatalnym  stanie się znajdującej ulicy 
Górne Przedmieście. Z powodu wielu dziur 1 
w ystających kam ieni brukow ych jest ona nie­
bezpieczna nie tylko dla pojazdów, ale i prze­
chodniów. W dodatku ulica ta  nie jest oświe­
tlona tak, że przechodnie przechodząc wieczo­
rem  nieraz upadają  i kaleczą się. Kiedy n are­
szcie m agistrat zajm ie się tą spraw ą i napraw i 
swoje niedbalstwo.

Szkoła w Rudzie §). zamknięta
Przez wstrząsy podziemne porysowały się mary

(x) Z R udy  Śl. d onoszą  n a m : N a z a rz ą ­
d zen ie  w ładz b ezp ieczeństw a  w d n iu  13 bm . 
z a m k n ię to  i o p ró żn io n o  gm ach  m ie jscow ej 
szk o ły  pow szechne j n r. 1. B ezpośredn im  p o ­
w o d em  zam k n ięc ia  by ły  liczne rysy , ja k ie  
u k a z a ły  się w  O statn ich  d n ia c h  n a  m u cac h  
g m a c h u  szko lnego , g rożące  zaw a len iem  się

b u d y n k u . 280 dziec i p o zo sta ło  bez n a u k i.
W  o s ta tn ic h  m ies iącach  zau w ażo n o  n a  

te re n ie  o k ręg u  p rzem ysłow ego  w oj. ś lą sk ie ­
go dość liczne  w strząsy  p o dz iem ne , w y w o ła­
ne  p o d e b ra n ie m  w ęgla p rzez  k o p a ln ie . O sta ­
tn i  ta k i w strzą s  m ia ł m ie jsce  n a  te re n ie  p o ­
w ia tu  k a to w ick ieg o  w d n iu  12 bm ., p rzez  co

(K) ODWOŁANIE ADORACJI. Z powodu 
renow acji kaplicy SS. Elżbietanek w Katowi- 
c ch (Piłsudskiego), zapowiedziana na dzień 19 
bin. adoracja  Najświętszego Sakram entu nie 
odbędzie się w tym tygodniu.

(K) Z RUCHU POCZTOWEGO. Z dniem  1 
m arca  br. w ydziela się budynki, położone przy 
ul. Nowow iejskiej w Kochłowicach, od num eru 
93 do nr. 168 oraz tę  część miejscowości Mrów­
cza Górka, k tó ra  należy terytorialnie do gminy 
Kochłowice z obszaru pocztowego Nowa Wieś, 
koło Chorzowa i przydziela je do obszaru pocz­
towego Kochłowice. Wobec tego cały teren gmi­
ny Kochłowice należeć będzie do urzędu Ko- 
chłowięs,

(Ch) ZAMÓWIENIA RZĄDOWE. M inister­
stwo K om unikacji zamówiło w hucie „P iłsud­
ski“ akcesoria kolejowe za kwotę około 300 
tys. zł. Poza tym M inisterstwo Komunikacji za­
mówiło w czterech hutach na Śląsku i w Za­
głębiu Dąbr. 3.800 ton szyn.

(Ch) URUCHOMIENIE PIECÓW. W  ko­
ksowni „W aw el“ w Rudzie uruchom iono dziś 
grupę pieców koksowych systemu ,,Collin", w

związku z czym przyjęto do pracy 60 nowych 
robotników .
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(L) Z POCZTY W  LUBLIŃCU. Z dniem 8

bm. rozszerzono w Urzędzie Pocztowo-Teleko- 
m unikacyjnym  w Lublińcu godziny urzędowe i 
ustalono je od godz, 8— 18 bez przerwy. Poza 
tym można nadal nadaw ać w tym urzędzie prze­
syłki polecone i paczki w godzinach od 18—21 
za specjalną dopłatą.

w  B ykow in ie  i N ow ej W si p o p ęk a ło  k ilk ą  
dom ów  m ieszk a ln y ch .

W  R udzie  Śl. w strzą sy  p o d z iem n e  n a leż ą  
do co d z ien n y ch  z jaw isk . O sta tn io  by ły  one  
je d n a k  ta k  silne , iż m u ry  szkoły  n ieb ezp iecz­
n ie  p o ry so w ały  się. Z am k n ięc ie  tego  b u d y n ­
k u  o d czu ła  szczególn ie  m ie jsco w a  d z ia tw a  
szko lna , d la  k tó re j n ie  m a  obecn ie  p o trz e b ­
nego  p o m ieszczen ia ; n o w y  g m ach  szk o ln y  
z n a jd u je  się  d o p ie ro  w budow ie ,

Nagła śmierć przy pracy
(x) W  niedzielę około godz. l i  tej zm arł n a ­

gle w czasie pracy w oddziale kotłow ni huty  
„F lo rian“ w Świętochłowicach, 48 letni Józef 
Korzonek z Świętochłowic (Czarnoleśna). Na 
m iejsce w ypadku przybył natychm iast lekarz, 
który  stw ierdził śm ierć robotnika. Nie jest wy­
kluczone, że śp. Korzonek uległ zatruciu  gazam i, 
albo też zm arł na udar serca. W ykaże to do­
piero sekcja zwłok

Konkurowali z Monopolem 
Spirytusowym

W  notatce pod tym  tytułem  donosiliśmy, źe 
Sąd Okręgowy w Katowicach skazał na  k ilka 
miesięcy więzienia niejakiego Franciszka Swier- 
golilęa z pow .pszczyńskiego za pokątne pędze­
nie alkoholu. Obecnie res tau ra to r p. Franciszek 
Swiergolik z Ćwiklic prosi nas o wyjaśnienie, 
że nie ma nic wspólnego z wymienionym w tynl 
•rtyku le  jego im iennikiem

j



Z amo w dowal wspöinißa włamania
tag ) N a law ie  o sk a rżo n y ch  S ąd u  O k rę ­

gow ego w  K ato w icach  za s iad ł w  p o n ie d z ia ­
łek  22-le tn i W ład y s ław  B ierge l z Żyw ca, 
n ieb ezp ieczn y  b a n d y ta , p o s tra c h  ś lą sk a  Cie­
szyńskiego, k a ra n y  ju ż  trzy k ro tn ie  za  m o r­
d e rs tw o  rab u n k o w e , a w  ub . ty g o d n iu  sk a ­
z a n y  p rzez  Sąd  O kręgow y  w W ad o w icach  n a  
doży w o tn ie  w ięzien ie  za m o rd e rs tw o . B a n ­
d y ta  te n  m a  p o za  ty m  n a  su m ien iu  jeszcze 
tr z y  m o rd e rs tw a , a obecn ie  o d p o w iad a ł za 
w y k o n an ie  k rw aw eg o  w y ro k u  z łodzie jsk iego  
n a  osobie  sw ego w sp ó ln ik a .

A kt o sk a rżen ia  z a rz u c a ł b an d y c ie , że dn. 
12 m a rc a  ub . ro k u  zab ił w  lesie  p o d  S ta ry m  
B ie ru n iem  W ład y s ław a  H n ren ż iak a , p o ch o ­
dzącego  ró w n ież  z Ż yw ca. W  po łow ie  m a rc a  
u b . ro k ti ro ln ik  F ra n c isz e k  L aso ta  zn a la z ł 
w  lesife p o d  S ta ry m  B ie ru n iem  zw łok i m ęż­
czyzny . P rzy  zw ło k ach  n ie  by ło  żad n y ch  do ­
k u m en tó w . Z aw iad o m io n a  p o lic ja  u s ta liła  
je d n a k  n a  p o d staw ie  ta tu a ż u  n a  p ie rs ia c h  
o fia ry , p o d a jąc eg o  m ie jsce  i d a tę  u ro d zen ia , 
że chodz i o zw łok i H a ren ż lak a . O bok  zw łok  
zn a lez io n o  łu sk ę  z rew o lw eru  k a lib ru  9 m m , 
k tó r a  p rzy czy n iła  się do  w y k ry c ia  sp raw cy  
m o rd u .

Z am o rd o w an y  b y ł ju ż  10 ra z y  k a ra n y  za 
ró żn e  p rze s tęp s tw a , m . in . ra z  za  ja b ó js tw o . 
N ależa ł on  do  n ieb ezp ieczn y ch  nożow ców  
n a  te ren ie  Ż yw ca i b y ł p o s tra c h e m  ta m te j­
sze j ludnośc i. O sta tn io  m ie szk a ł u  sw ej k o ­
ch an k i, M arii O m astów ny  w C zern ichow ie . 
N a  k ró tk o  p rz e d  śm ie rc ią  zw ie rzy ł się, że 
u trz y m u je  k o n ta k t ze z n a n y m  b a n d y tą  B ier- 
g ie lem , k tó ry  n a m a w ia  go d o  n a p a d u  ra b u n ­
kow ego  n a  je d e n  z dom ów  w  K ętach , gdzie 
z a m ie sz k u ją  re em ig ran c i z A m eryki, p rz e ­
ch o w u jący  w d o m u  w ięk szą  ilo ść  p ien ięd zy  
w d o la rach . H a re n ż la k  zgodził się n a  d o k o ­
n a n ie  w łam an ia , je d n a k  z n a ją c  B iergela , 
k tó ry  p rz y  ta k ic h  w y stęp ach  k ła d ł o p o rn y c h  
tru p e m , zas trzeg ł się w y raźn ie , że w  jego  
o b ecnośc i n ie  będzie  s trz e la n in y  i n ik t  n ie  
zo s tan ie  zam o rd o w an y .

P ew n e j nocy  po  p rzy rzeczen iu  ze s tro n y  
B ierg ie la  d o trz y m a n ia  pow yższego  w a ru n k u , 
w y b ra li się  w to w arzy s tw ie  trzec iego  o so b ­
n ik a  n a  w y p raw ę  do  K ęt. K iedy  w eszli do  
w n ę trz a  u p a trzo n eg o  m ie szk an ia , H a re n ż la k  
zauw aży ł, że B ierg le l p rzy g o to w u je  b ro ń  
p a ln ą  do  w y s trza łu , p o n iew aż  m ieszk ań cy  
s ta w ia ją  o p ó r i n ie  ch cą  w y jaw ić  k ry jó w k i 
z p ien ięd zm i. W ten czas H a re n ż la k  w y rw a ł 
B icrg ie low i rew o lw er z rę k i 1 w y strze lił n a  
a la rm . W  ten  sposób  u d a re m n ił on  d o k o n a ­
n ie  m o rd e rs tw a  rab u n k o w eg o , gdyż b an d y c i, 
o b a w ia ją c  się n a d e jśc ia  p o lic ji, zb iegli, n ic  
n ie  z rabow aw szy . O d tego  czasu  B ierg icl z a ­
p rzy s iąg ł H a ren ż lak o w i zem stę  i  zw oław szy  
sąd  z ło d z ie jsk i, sk aza ł go n a  k a rę  śm ierc i. 
W y k o n a n ia  „ w y ro k u “ p o d ją ł  się osobiście  
B ierg iel.

D ow iedz ia ł się o ty m  w m iędzyczasie  H a ­
ren ż lak , k tó ry  o b aw ia ją c  się zem sty , u k ry ­
w a ł się, a z a razem  w szedł w  k o n ta k t  z p o ­
lic ją , ch cąc  za w sze lką  cenę w ydać  p rzec iw ­
n ik a  w ręce  w ładz  i u n ik n ą ć  w y k o n a n ia  w y ­
ro k u . Z p o czą tk iem  m a rc a  1936 r . p o w ie ­
d z ia ł zn a jo m y m , że u d a je  się n a  Ś ląsk , gdzie“ 
u k ry w a  się B iergiel. Od tego czasu  w szelki 
ś lad  po  n im  zag in ą ł. W  k ilk a  d n i p ó źn ie j p o ­
lic ja  a re sz to w a ła  p o szu k iw an eg o  B ierg ie la , u  
k tó re g o  zn a lez io n o  rew o lw er.

W szczęte  n a s tę p n ie  do ch o d zen ia  w y k aza ­
ły , że d w a j p rzec iw n icy  sp o tk a li się w  lesie 
p o d  S ta ry m  B ie ru n iem . B ierg ie l w y strze lił 
do  p rzec iw n ik a , tr a f ia ją c  go d w u k ro tn ie  w 
głow ę, raz  z p rzo d u , a d ru g i ra z  z ty łu . Po  
p o w a len iu  H a re n ż la k a  bez p rzy to m n o śc i n a  
ziem ię, m o rd e rc a  zad a ł m u  jeszcze dw ie  cięż­
k ie  ra n y  nożem  w p ie rś .

N a ro zp raw ie  B ierg iel, d o p ro w ad zo n y  
p rzez  trz e c h  p o s te ru n k o w y ch  p o lic ji z w ię-

ŻYCZENIA NA URODZINY
Córki, synowie i zięciowie p. Polewki z 

Brzezinki, proszą nas o zaznaczenie, że z oka­
zji 63-ej rocznicy urodzin ojca, k tó re  przypadły 
na  dzień 14 b. m., sk ładają mu najserdeczniej­
sze życzenia zdrowia i wszelkiej pomyślności. 
Ponieważ p. Polewka jest stałym  Czytelnikiem 
„Siedmiu Groszy“, do życzeń tych przyłącza 
się i redakcja.

Stały Abonent n a ­
szego pisma p. Piotr 
Czora z Bogucic ob ­
chodzi 16 b. m. 63-cie 
swoje urodziny. Ju ­
bilatowi składamy ser­

deczną życzenia.

z ien ia  w adow ick iego , n ie  p rz y z n a ł się do w i­
ny, tw ie rd ząc , że o m o rd e rs tw ie  H a ren ż lak a  
n ic  n ie  w ie. W  czasie ro zp raw y  b a n d y ta  
sk u ty  b y ł k a jd a n a m i, k tó re  trzy m a ło  dw óch 
p o lic jan tó w . W  W ad o w icach  bow iem  zam ie ­
rz a ł on  rzu c ić  się n a  św iadków  i sąd . Do 
ro zp raw y  w ezw ano  10 św iadków , k tó ry c h

zezn an ia  b y ły  d la  b a n d y ty  d rug ocące . Z o sta ­
ło  n iezb ic ie  u d o w odn ione , że ty lk o  on  w ch o ­
dzi w ra c h u b ę  ja k o  m o rd e rca  H aren ż lak a .

Sąd sk aza ł go n a  10 la t w ięzien ia  i u tr a ­
tę  p ra w  o b y w ate lsk ich  p rzez  10 la t. O sk a r­
żony  p rz y ją ł w y ro k  sp o k o jn ie  i zap o w ied z ia ł 
ape lac ję .

Stała nasza C zytel­
niczka, p . Franciszka 
Piechniczkowa z No­
w ego Bytom ia ob ­
chodziła 15 bm. 4 i - te  
swoje urodziny. Ju­
bilatce składam y ser­

deczne życzenia.

jest dniem szczęśliwym 
 dla k u p u j ą c y c h

Katowice BIELSKO Ml KOŁO w  MYSŁOWICE
u l. Dyrekcyjna 1 0  ul. 3-go Maja 4. Rynek 12. M. Piłsudskiego I.

RYBNIK
Sobieskiego 34.

w znanej 
kolekturze

S IE M IA N O W IC E
ulica Bytomska 3.

Z posiedzenia Bady Miejskiej Mikołowa
Budżti i plan inwestycyjny

(x) Na ostatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej w Mikołowie zatwierdzono bu­
dżet miasta na rok 1937-38, zamykający 
się kwotą około 530 tys. złotych. Budżet 
ten nie różni się niczym od budżetu ze­
szłorocznego, wstawiono do niego jedy­
nie kwotę około 30 tys. złotych, które 
miasto ma uzyskać z t. zw. „oddłużenia“. 
Zatwierdzono równocześnie budżet Stacji 
Opieki nad Matką i Dzieckiem w sumie 
3800 zł. Rada Miejska uchwaliła następ­
nie otworzyć na terenie miasta „Miejski 
Ośrodek Zdrowia".

Do bardzo ostrej wymłany zdań doszło 
przy omawianiu sprawy przemianowania 
dotychczasowej ul. Kościelnej na ul. 
PO W. Wskutek sprzeciwu kilku radnych, 
wniosku nie uchwalono, lecz odesłano po 
raz drugi do Magistratu. Jedną z bocznic 
ul. Żwirki i Wigury nazwano ul. Ogrod­
niczą.

W końcu omawiano uprawę cztero­
letniego planu robót Inwestycyjnych na 
terenie miasta. Dochody miasta są od kil­
ku lat tak niskie, że Magistrat nie jest w 
stanie przeprowadzić żadnych większych 
robót, przy których miejscowi bezrobotni 
mogliby znaleźć zatrudnienie. Miasto ma 
więc uzyskać większe sumy w drodze

subwencji lub pożyczek i opracowało już 
obszerny plan robót na następne cztery 
lata. Jest to oczywiście jedynie projekt, 
jaki sporządziły wszystkie nasze miasta, 
znajdujące się w tym samym położeniu 
finansowym co Mikołów. Jakkolwiek plan 
inwestycyjny Mikołowa opiewa na około 
8 milionów zł., jest jednak bardzo mało 
nadziei, czy otrzyma on na ten cel około 
100 tys. złotych subwencji lub pożyczek. 
W każdym razie projekt przewiduje m. 
in. budowę koszar wojskowych, co ma 
kosztować około 2 miliony złotych; za 500 
tys. złotych zamierza się wybudować wo­
dociąg z Piotrowic do Mikołowa, a około 
200 tys. złotych Magistrat przeznaczyłby 
na rozbudowę sieci wodociągowej w mie­
ście. Magistrat przystąpiłby następnie do 
budowy przystanku kolejowego na przed­
mieściu Kamionce, co kosztowałoby oko­
ło 20 tys. złotych, a za milion 200 tys. 
złotych zamierza się wybudować 100 
domków familijnych.

Na posiedzeniu tajnym omawiano spra­
wę głośnego artykułu Ferdynanda Goe­
tla. Radni nie powzięli na razie żadnego 

stanowiska w  tej sprawie, postanawiając 
zapoznać się bliżej z treścią tego arty­
kułu.

Stafl nasi A bonend, państw o Albina 3 Nikodem 
Krajczykowie z Rudy śląskiej, obchodzą 16-go 
b. m. 45-lecie szczęśliwego i zgodnego pożycia 
małżeńskiego. Jubilatom składamy najserdecz­

niejsze życzenia „Ad multos annos!”

Uwaga bezrobotni
C horzow a

Miejski Komitet Funduszu Pracy w Chorzo­
wie podaje do wiadomości miejscowym bezro­

botnym , że z dniem 17 bm. rozpoczyna w ypła­
tę zasiłków z akcji pomocy doraźnej w gotów­
ce. W ypłata odbędzie się według następującego
porządku:

Dla Chorzowa III i Macie jkew ic w b. urzę­
dzie gminnym w Chorzowie III: dla Chorzo­
wa III. środa, 17 bm. od godz. 9—10.30, lite­
ra  A—Z, oraz pracownicy umysłowi i wszyst­
kie kobiety; dla Maciejkowic, środa, 17 bm. 
od godz. 10.30—12, litera  A—Z, oraz pracow ­
nicy umysłowi 1 wszystkie kobiety.

Dla Chorzowa I i II na targow isku końskim  
w Chorzowie I: czwartek, 18 bm. od godz. 9— 
12 litera A—J, piątek, 19 bm. od godz. 9—12, 
litera K—L, oraz St., sobota, 20 bm. od godz. 
9— 12 litera  S. Sz. — Z, oraz pracow nicy um y­
słowi I wszystkie kobiety, poniedziałek, 22 bm. 
od godz. 9—12 opóźnieni, w gm achu b. urzędu 
gminnego Chorzów III.

Po odbiór zasiłku winien każdy bezrobot­
ny stawić się osobiście.

NAJLEPSZE UBEZPIECZENIE

Jan  Rok przyjechał z Ameryki. Powiodło 
m u się, m a zajęcie, pracuje ciężko, ale zarabia 
na  przyzw oite utrzym anie. Opowiada znajo­
mym na praw o i na lewo cuda, cudeńka w sty­
lu am erykańskim , kolory żując przy tym od 
czasu do czasu.

— U nas business — mówi — to nie byle co. 
P ieniądz to  nie tylko, czas, to prawo. Słuchaj­
cie: w Chicago wchodzi do sklepu zamożny k u ­
piec, w ybiera dla siebie duże pudełko z cygara­
mi. Z tym spraw unkiem  pędzi do tow arzystw a 
ubezpieczeń i asekuruje swoje cygara od poża­
ru. Po tygodniu, gdy wypalił już wszystkie cy­
gara, zgałsza się do tow arzystw a ubezpieczeń 
i żąda wypłacenia mu polisy. Spotyka się oczy­
wiście — z odmową. W ytacza więc tow arzy­
stwu proces, sąd zaś przyznaje mu słuszność i 
skazuje towarzystwo na  wypłacenie kupcowi 
pełnej sumy polisy ubezpieczeniowej.

—  Nie chciałbym być na miejscu am erykań­
skich tow arzystw  ubezpieczeniowych i — w trą­
ca przyjaciel Jana, pan K-icz.

—  Czekaj, b ratku , to  jeszcze nie koniec! 
Cóż się nie dzieje? Po kilku dniach ów kupiec 
otrzym uje wezwanie do sądu na sprawę: tow a­
rzystwo ubezpieczeniowe skarży go o... złośliwe 
podpalenie rzeczy ubezpieczonej 1 Praw o jest 
prawem ! Kupiec został skazany na dwa lata 
więzienia! No, jak  się wam podoba?

— W cale ml się nie podoba, jeżeli tylko to, 
co opowiadasz, nie jest przesadzone, — odparł 
pan K-icz — żebyś wiedział — wcale mi to nie 
im ponuje. Opowiem ci natom iast inną histo- 
uię. Pam iętasz W ładka S., tego poczciwego 
W ładzia, którem u los p łatał tyle złośliwych fi­
glów?

— A jakże, przypom inam  sobie... Co się z 
n im  dzieje?

— Ot co, klepał W ładek biedę dość długo, 
a ł  zdobył się na odwagę. Kupił kiedyś pół lo­
su na loterię państwową. Przepow iadano mu, 
że z jego pechem przegra na amen. On nic, 
zawziął się I gra. W pierwszej klasie — nic, w 
drugiej — nic, w trzeciej — to samo, aż tu 
bęc! — wc zw artej wygrał chłop połówkę stu 
tysięcy!

— Bardzo się cieszę! D aj mu Bożei
1— Czekaj-no, to jeszcze nie koniec. Założył 

sobie W aldek za w ygrane pieniądze biuro ko­
misowe, pracow ał za trzech i dorobił się. Teraz 
rozszerzył interes i za to d n ip  u siebie k ilkana­
ście osób. A że bieda nauczyła go rozum u, a 
w ygrana wdzięczności, więc wszystkim swoim 
pracow nikom  daje do każdej klasy na kupno 
ćw iartki losu loteryjnego. „To jest — pow iada 
za każdym  razem  — najlepsze ubezpieczenie 
na życie. Kto nie wygra dziś, ten może wygrać 
jutro".

OGŁASZAJCIE SIE 
W „SIEDMIU GROSZACH“

Człowiek o żelaznych nerwach
Osiainie cStwile Grzeszolshie^o

GrzesZoIskiego nazywano człowiekiem o że­
laznych nerw ach. Jego spokój, niczym nie za­
chw iana równowaga, jaką  stale zachowywał w 
sądzie, kiedy padały tak ciężkie oskarżenia i po ­
tem  naw et po ogłoszeniu w yroku śmierci, m u­
siały imponować. O jego kam iennym  charak te­
rze świadczą też ostatnie chwile przed śmiercią. 
Spędził on je wraz z żoną w klnie.

Służba hotelowa opowiada, że człowiek, k tó ­
ry się zameldował jako Antoni W oźniak, robił 
wrażenie zupełnie norm alnego, spokojnego 1 
nikłby nie mógł przypuścić, że przyjechał on 
z zam iarem  sam obójstwa.

Ciało Grzeszolskiego oddano Zakładowi Me­
dycyny Sądowej, gdzie dokonano sekcji. Spe­
cjalnem u badaniu poddano mózg denata. Wczo 
raj m iano pochować jego zwłoki na cm entarzu 
Rakowickim w Krakowie.

Co mówi rodzina?
Doniesienia prasy, jakoby m atka Grzeszol- 

łkiego, p« siątjozeość o im ierei *%ną m iałg gp-

paść w odrętwienie, m ijają  się 8 praw dą. Grze- 
szolska, k tóra w idocznie podobnie jak  syn od­
znacza się silnym i nerw am i i spokojem, nie 
okazywała żadnego w zruszenia. Niewątpliwie 
jako m atka odczuła głęboko to nieszczęście, nie 
dala tego jednak poznać po sobie.

Odwiedziła Staciwińską w Sosnowcu, u  któ­
rej zabawiła do wieczora. Nosi żałobę.

Teściowa Grzeszolskiego — Staciwińska nie 
przyjm ow ała zresztą nikogo. Tragedia dotknęła 
ją  bardzo boleśnie.

Jedna z sąsiadek opowiada, że słyszała z 
m ieszkania stłum iony szloch, a polem widziała 
je j zapłakaną tw arzą.

— Grzeszolski był jednak dobry — mówiła 
do sąsiadki — pomagał nam, to leż żałuję go 
z całego serca.

Odwiedziła ona swą córkę w szpitalu.
W spółpracow nik nasz odwiedził także Ku 

czalską, siostrę pierwszej żony Grzeszolskiego, 
k tóra  przyjęła go dość chętnie, opow iadając o 
śmierci szwagra.

—  Zal a i  tvlkg M eę i, b o lj a s U  1¾¾¾ mo-

ralne i m aterialne, — mówi K uczalska — które 
ponieśliśmy przez niego. Fabryczka w arta  jest 
c o n a j m n i e j  30—40 tys. zł., a sprzedana została 
za 5 tys. zł. 2.500 zł otrzym ał on (Grzeszolski) 
gotówką, 1.500 zł wekslami, a  tysiąc zł zostawił 
nabywca na spłatę zaległych podatków.

—Wreszcie jednak skończyło się — kończy
Kulczalska.

Czy winien?
Ciekawe, że ludzie w Zagłębiu choć chętnie 

opow iadają o tragedii, to jednak nie wymyślają 
na  Grzeszolskiego, jak  dawniej.

W szystkie rozmowy kończą się pytaniem : 
„czy w inien?“, na które nie ma odpowiedzi.

Grzeszolski zostawił niezwykle cenne no tat­
ki, w których opisuje drobiazgowe swoje życie 
i przejścia w ciągu ostatnich sześciu lat.

Czy notatk i te rzucą światło na jego spra­
wę?...

Pokażą to dochodzenia, k tóre jednak być 
może zachowane zostaną w tajemnicy.



—  Co pan za bzdurstwa opow ia­
da, panie doktorze?

—  N ie m ówię żadnych g łu p stw ! 
Czy pani D onelson brała udział we 
w czorajszym  seansie?

—  T ak!
—  N iech pan w ybaczy, że zapy­

tam, czy pani D onelson jest ładna?
—  Bardzo ład n a! —  odpowiedział 

Philipps. —  Jest to najpiękniejsza 
kobieta w  całym mieście.

—  A  czy rów nież poddała się hip­
nozie?

T  ak 1
—  Jeżeli tak", to  nie ulega żadnej 

wątpliw ości, że ten łotr zabrał ją ze 
sobą. M iał w  tym  w idocznie jakiś 
ukryty cel.

Tak —  rzekł do siebie półgłosem  —  
przyda mi się ona do zdobycia z po­
wrotem  straconej fortuny.

—  B enton! —  zaw ołał konduktor, 
gdy pociąg stanął.

—  Już? T ym  lepiej. K to w ie, czy  
moja sprawka w  R asthville nie w y­
kryła się już i czy policja nie jest za­
alarmowana i nie rozpoczęła poszuki­
wań. M.ogliby mnie schw ytać na by­
le jakiej stacji.

W ysiadł z pociągu i udał się do 
poczekalni, gdzie zauważył jakąś za- 
woalowaną kobietę, ubraną w  płaszcz 
podróżny.

Siedziała w rogu sali; na stole
obok niej leżała torebka.

mną!
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
P iękne I młoda h rab ianka Irena H ohen­

stein  s  Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
(a  mąż za A rtura N ordheim a, który  ją  wkró- 
ee  porzucił I w yjechał do Ameryki. W ypę­
dzona a domu przez ojca, Irena w raz z m a­
łym  dzie€üem  w yjechała do Ameryki, gdzie 
Odnalazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Gould 1 ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
m ają tek  w karty . A rtur zam ordow ał w ce­
lach  rabunkow ych swego teścia Sm itha I, 
ścigany przez policję, ukryw a się. W  Ame­
ryce Irena przeżywa Istnq gehennę, prze­
śladow ana przez swego męża zbrodniarza. 
W  reszcie utraciw szy dziecko, m ałą Liddy, 
k tó ra  zabłądziła w puszczy, rozchorow ała 
się ciężko i dostała się do szpitala, którego 
dyrek to r więził ją , chcąc Ją zmusić do ule­
głości. W reszcie jednak  w ydostaje się stam ­
tąd  I śpiewem zarabia na życie. Tymcza­
sem Nordhelm  popełnia coraz to  nowe zbro­
dnie. Poznawszy M anueiitę, żonę bardzo 
bogatego właściciela „B lałego-Pałacu" zako­
chuje się w niej chwilowo, poczem zabija 
|e j męża. Zdradzana przez ło tra  kobieta po­
stanaw ia się jednak uwolnić. Spotkawszy 
przyjaciela s m łodych la t układa z nim  pla- 
py na  przyszłość. Nordheim  został uśpiony 

wtedy ktoś zabrał m u z kasy cały m ają- 
Ik. Posądzając M anueiitę o udział w tej 

/■lej sprawie, dom aga się wyjaw ienia 
praw dy, ,

1 ■

Ä  ć¥y pan tó  potrafi?
—-  Tak. Z astosuję kontrahipnozfc 

Która znieczuli w pływ y pierwszej su­
gestii.

N araz wpadła p ok ojów k i pani D o­
nelson.

—  Panie D onelson, niech pan na­
tychmiast wraca do domu!

—• Có się  stało?
*— Pani w yjechała! —
*— W yjechała?!
D onelson  stanął jak w ryty, ale 

prędko opam iętał się i zapytał poko­
jów kę, w  jaki sposób to  si£  stało.

—  Zachowanie pani było bardzo 
dziw ne. P o  południu spakowała sw o­
je kufry, zabrała ze sobą w szystkie  
klejnoty i wyjechała. B yło to o pół 
do dziewiątej. Na moje pytanie, czy 
życzy  sobie, aby ją odprowadzić na 
'dworzec, nie dała żadnej odpow iedzi.

D onelson  w ybiegł z  hotelu, jak o- 
,szalały.

W  tej samej chwili obudził się 
Philipps.

—  B oże, ćo  się ze mną stało? —  
wykrztusił.

—  A  m oże to nie był żaden ary­
stokrata, lecz pospolity  rzezim ieszek?  
«— zapytał jeden z panów.

i— Chyba nie, bo rachunek hotelo­
w y  uregulował.., —  odezw ał się g o ­
spodarz.

N araz krzyk Philippsa przeszył 
pow ietrze.

?— Mój portfel! M oje pieniądze!
■— A  m oże panu wypadł? Niech  

pan poszuka!
—  Zabrał mi zegarek i portm onet­

kę, co za osio ł ze m n ie!
i—  Ile pan miał przy sobie?
—  loo.ooo dolarów t
—  D laczego  zabrał pan tyle pie­

n iędzy ze sobą ? —- spytał go lekarz.
.—  Sam nie w iem  dlaczego. Coś 

mnie kusiło.
-— T o hipnotyzer kazał panu! 
e-t A  czy m oże rozkazyw ać?
*— M oże. Gdyby nawet kazał pa­

nu zabić kogokolw iek, uczyniłby pan 
to bez wątpienia.

—- T o  straszne!
W  tej chwili obudzili się dwaj in­

ni i wydali rów nież okrzyki przera­
żenia. O kazało się, że tajem nicza  
maska i im zabrała pieniądze i kosz­
tow ności.

—  A  gdzie się podział D onelson?  
— zapytał P h i l ip p s .

—  P obiegł do domu, bo żona jego 
nagle w yjechała..,

—  Zapewne ten szubrawiec zabrał 
ją ze sobą?

—  M o ż liw e! —  odpowiedział le­
karz.

—  N ie, to  niem ożliw e ! *— zawołał 
Philipps. —  O pół do dziewiątej był 
jeszcze tutaj, a ostatni pociąg odcho­
dzi dopiero o dziewiątej. Zbrodniarz 
m usiałby udać się najpierw do domu 
Donelsona, a stam tąd na dworzec. 
Nie, panie doktorze, nie zdążyłby te­
go zrobić w  ciągu pół godziny. A  
najważniejszą rzeczą jest to, że pani 
D onelson słynie jako przykładna i 
cnotliwa żona, która nie dałaby się 
tak łatw o skusić!

—  N ie potrzebow ał zadawać so ­
bie żadnego trudu. N ie miał nic ła t­
w iejszego, jak rozkazać jej, gdy jesz­
cze była uśpiona, aby udała się na 
dworzec i tam go oczek iw ała!

►— A  czy to jest m ożliw e ?
*—  Naturalnie. O soby, ulegające 

w pływ om  hipnotyzera, muszą bez­
w zględnie w ykonyw ać jego rozkazy!

T elegraf pracował bezustannie, te- 
lefonogram y były rozsyłane we 
w szystkich  kierunkach.

Przeszukano całą okolicę, ale da­
rem nie; zarówno zbrodniarz, jak i je­
go ofiara znikli, nie pozostawiając po 
sobie śladów ,

ROZDZIAŁ' 14 . 
U C IE C Z K A .

Gdy Nordheim  opuścił hotel, skie­
rował się w  stronę dworca północne­
go.

Szybko przebiegł przez ulicę, gdyż  
był już najw yższy czas.

W reszcie przybył na dworzec, 
prędko kupił bilet i wpadł do przedzia­
łu.

P ociąg  ruszył. W  przedziale zna­
lazł się sam. B ył z tego bardzo zado­
w olony. R ozw iązał zawiniątko i prze­
liczył jego zawartość.

—  Praw ie 4 0 0 .0 0 0  dolarów! —  u- 
śm iechnął się z zadowoleniem . —  
Jest to suma niewielka i przed tym  
śm L łbym  się 2* ni<-J...

Przypom niał sobie miliony, które 
posiadał w  M...S. i które znikły w  ta­
jem niczy sposób.

Naraz zatarł ręce z radości, gdyż  
wpadł mu na m yśl szatański plan, 
przy którym  m ógłby zużytkować 
piękne wdzięki pani Donelson. —

‘— T o ona! —  pom yślał. —  Ale  
teraz m uszę postępow ać sprytnie.

W rócił na peron i zapytał prze­
chodzącego urzędnika k o le jo w eg o :

— Czy m oże mi pan powiedzieć, 
gdzie m ogę w ynająć przyzw oity po­
w óz na dzień lub dwa?

—  Stale stoją za dworcem.
—  D ziękuję panu!
Nordheim  udał się na m iejsce po­

stoju pow ozów  i prędko dobił targu  
z jednym  z w łaścicieli, który miał go  
zaw ieźć do C...0 .

A le teraz miał trudniejszą rzecz 
do załatw ienia, gdyż miał przeprowa­
dzić panią D onelson  do powozu, a o 
to było trudniej, bo z chwilą, kiedy  
zbliżył się do niej, w pływ  jeg& na nią 
osłabł.

M ogłaby w ięc w ołać o pom oc, a 
w tedy byłby stracony.

Postanow ił tedy w rócić do pocze­
kalni.

U siad ł przy stoliku obok niej i 
bezustannie patrzył jej w  oczy.

Pani D onelson  nie m ogła oderwać 
wzroku od niego.

Pow oli zbliżył się do niej i w i­
dząc, że zamyka oczy, rozkazał jej 
po c ich u :

—  Pójdź za mną!
P ow oli wstał, zabrał w oreczek i 

skierował ją ku drzwiom.
P ow óz czekał już na nich.
Nordheim  pom ógł jej w siąść do 

powozu, później w skoczył za nią i 
zamknął za sobą drzwi.

P ow óz ruszył.

Podczas gdy władze w  Rasthville 
pracowały gorączkowo nad tym, aby 
schw ycić zb iegłego zbrodniarza, w ie­
czornym  pociągiem  przyjechało dwu 
podróżnych.

Zajechali do tego sam ego hotelu, 
w  którym  rozegrała się słynna tragi­
komedia.

W łaściciel hotelu, który jeszcze nie 
m ógł pojąć, co się stało, przywitał 
przybyłych.

Przybyły był mężczyzną w yso­
kiej postaw y. Na ramieniu jego 0 - 
pierała się jakaś młoda pani.

—  Proszę o dwa nokgje, dla mnie 
i mojej siostrzenicy,

—  N atych m iast; czy państw o zę-
chcą się posilić?

—  O w szem !
Gospodarz zaprowadził gości Hd 

sali restauracyjnej, gdzie prócz nickj 
nie było nikogo.

K elner przyjął zlecenie i podał 
księgę hotelową.

Gość zapisał swe nazwisko.
Gdy kelner z książką pod pach$ 

w yszedł z sali, spotkał gospodarza na] 
korytarzu.

—  Proszę mi pokazać k siążk ę! —  
rozkazał gospodarz.

—  R ogers, pułkownik policji I s io ­
strzenica jego, Jeanetta de Marponi 
z N ow ego  Jorku.

—  Szkoda, że nie zjawił się o  pa­
rę godzin w cześniej. A le m uszę mu
0 tym  powiedzieć. Czy państw o ju t  
jedzą kolację? —  zapytał właściciel«

—  Jeszcze n ie !
Gospodarz w szedł na salę. 1
Pułkownik R ogers był bardzo bla­

dy. N a czole miał szeroką przepa­
skę.

Po małym w stępie gospodarz opo­
wiedział pułkownikowi o w szystkich  
wypadkach, które się tu rozegrały, a] 
gdy opisał w ygląd  zbrodniarza, puł­
kownik zastanow ił się.

■—  Bardzo m ożliwe, że tajemniczy) 
markiz i poszukiwany przeze mnie] 
zbrodniarz jest jedną i tą samą osobą« 
Jutro pom ów ię o tym  z panem ob­
szernie.

Gospodarz ukłonił się i opuścił sa­
lę restauracyjną.

—  Jakiego pani jest zdania, pan­
no Jeanetto —  zw rócił się do niej puł­
kownik. —  Czy ten człow iek w  masce!
1 zbrodniarz, jest jedną i tą samą oso­
bą? *

Panna de Marpon wzruszyła "ra­
mionami.

—  Jest to bardzo m ożliwe, gdyz  
ulotnił się nagle z M....S. W idocznie  
zauw ażył n iebezpieczeństw o i nie 
zdążył zabrać w iększej sumy, w ięc  
tutaj dopuścił się now ych prze­
stępstw .

—  T o praw da! —  zauw ażył puł­
kownik. —  Cała ta sprawa jest tak’ 
zagm atw ana i zawikłana, że nie m o­
gę jej sobie w ytłum aczyć. Żałuję, że  
zostałem  zraniony podczas tej słyn­
nej katastrofy okrętow ej, inaczej 
miałbym go już w  rękach,

Jeanetta skinęła głow ą,
•— 1 Zostanę dłużnikiem pani nä 

wieki —  dodał pułkownik żyw o. —  
Pani dwa razy uratowała mi życie. 
Jedynie dzięki nam owom  pani opuści­
łem  parowiec w  czas, a gdy zraniony  
odłamkiem żelaza miałem już tonąć* 
pani ze w szystkich  sił podtrzym ywa­
ła mnie tak długo, póki nie nadeszła  
pomoc.

—  A leż panie pułkowniku!
D ziew czyna zarumieniła się.
—  Pani powinna mnie nazyw ać  

wujaszkiem . M ów iłem  pani, że zapi­
sałem  ją jako swoją siostrzenicę. K o­
cham panią, jak córkę i w  miarę m o­
żności odw dzięczę się pani.

—  Czy państw o sobie jeszcze cze­
goś życzą ? —  zapytał kelner.

—  N ie, dzięk uję! Proszę przygo­
tow ać dla nas pokoje. Pani zaraz uda 
się na spoczynek ja zaś w rócę póź­
niej, gdyż mam w  m ieście Coś do za­
łatw ienia; niech pan powie o tym' 
portierowi.

—  Słucham pan a !
K elner ukłonił się i opuścił salę.
—  N iech pani mnie wysłucha. Je­

śli ten człow iek, który popełnił tutaj 
szereg zbrodni, jest rzeczyw iście  
Nordheim em , to w  bardzo krótkim  
czasie będę na jego tropie i rozwią­

żę tę zagadkę

Ciąg dalszy nastąpi)
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rozległym 1 elastycznym, przerastającym 
środowisko, straszne dla inteligenta. Był 
to człowiek wielkiej pracy, a szereg 
członków zarządu fabryki, w której pra­
cował wydało mu chlubne świadectwo i 
to w rok po uwięzieniu pod tak ciężkimi 
zarzutami.

Poza tym, choć nie po raz pierwszy, 
jednakże w bardzo jaskrawej sile spot­
kałem się z takim oddaniem i bezkrytycz­
nym zaufaniem, jakim obdarzył mnie

Grzeszolskl- Jedno mnie dziś boli. że nie 
usłuchał ostatniej mojej rady i nie w y­
czekał końca kampanii o sprawiedliwość. 
Obawiam się, że jeszcze długi czas nie 
opuści mnie refleksja, że gdybym w cza­
sie rozmowy telefonicznej kategorycznie 
zażądał jego przyjazdu, byłby to uczy­
nił i tu może odwiódłbym go od kata­
strofalnej decyzji. Z drugiej strony jego 
pobyt w Warszawie wywołałby natych­
miastowe aresztowanie, a ja niczego nie 
mogłem mu na przyszłość zagwaranto­
wać.«

Zamiar zamacha aa Bogajów i Kuczalsha
Kraków, 15. 2. Tel. wl.
.Według orzeczenia lekarzy, czuwa­

jących w szpitalu św. Łazarza nad ży­
ciem Pelagii Grzeszolskiej, stan jej nie 
budzi już obecnie poważniejszych o- 
baw. Uratowanie jej zawdzięczać nale­
ży przede wszystkim młodemu orga­
nizmowi, ioraz pomocy lekarskiej. 
Grzeszolska zażyła prawdopodobnie 
m niej luminalu, niż jej mąż. W  nie­
dzielę wieczorem Grzeszolska otworzy­
ła na chwilę oczy, rozejrzała się po oto­
czeniu, napiła się trochę podanej jej 
herbaty i znowu zasnęła. Na zadawane 
jej pytania odpowiadała niezrozumiale.

Pogrzeb Grzeszolskiego, po sekcji 
zwłok, odbędzie się prawdopodobnie we 
wtorek w Krakowie. W ładze policyjne 
zestawiają materiał, potrzebny do u- 
morzenia sprawy Grzeszolskiego. W  
niedzielę wieczorem przybył do Krako­
wa funkcjonariusz policji sosnowiec­
kiej, który stwierdził identyczność 
Grzeszolskiego. Była to zresztą tylko 
formalność, gdyż tożsamość Grzeszol­
skiego nie ulegała najmniejszej wątpli­
wości. Rzeczy, pozostawione przez 
zmarłego, jak rewolwer z trzema kula­
mi oraz 170 zł. w  gotówce przekazano 
policji.

Pozostawione przez Grzeszolskiego 
listy są krótkie, z wyjątkiem listu do o- 
brońcy. Pismo wskazuje, że Grzeszol- 
ski pisał w wielkim zdenerwowaniu. 
W e wszystkich listach Grzeszolskl 
twierdzi, że jest niewinny, że nie on 
jest sprawcą śmierci swoich dwojga 
dzieci i że cierpi niesłusznie.

W jednym z listów Grzeszolskl pl­
aże:

„Chciałem onegdaj zamordować 
rodzinę swej pierwszej żony, a mia­
nowicie swoich teściów Bugajów i 
Kuczalską, gdyż oni są sprawcami 
mojego nieszczęścia, by po zastrze­
leniu wszystkich podpalić dom, w  
którym mieszkają“.
Od tej zbrodni odwiodła go żona 

Pelagia, której powiedział o swych za­
miarach. W  liście do Zygmunta Staci- 
wińskiego, brata swej drugiej żony, 
Grzeszolskl prosi, by z pieniędzy, uzy­

skanych ze sprzedaży parceli, wypłacił 
honorarium obrońcy w wysokości 2.000 
złotych. Do listu tego dopisała się Grze­
szolska, żegnając się z rodziną 1 pro­
sząc o przebaczenie wszystkiego.

Grzeszolskl pozostawił również list

do zarządu Hotelu Polskiego, w któ­
rym prosił, by zwłok jego nie wysta­
wiano na widok „ludzi szakali“.

Kraków, 15. 2 . tel. wł.
Już obecnie można mówić o możliwości 

uratowania Grzeszolskiej. Po przebudze­
niu się w godzinach popołudniowych, za­
padła w zdrowy sen, który pozwolił leka­
rzom wypowiedzieć się, że stan pacjentki 
nie budzi już żadnych obaw. Najwyżej 
może powstać zapalenie płuc wskutek te­
go, że chora ma chrapliwy oddech i za­
chłystuje się własną śliną.

Należy zaznaczyć, że luminal, środek 
nasenny, którego Grzeszolscy użyli do 
otrucia się, jest preparatem, którego daw­
ki śmiertelnej nie da się ściśle określić. Po­
szczególni osobnicy reagują na ten śro­
dek różnie.

Lekarze wysuwają dwie hipotezy: albo 
Grzeszolskl pierwszy popełnił samobójstwa 
na kilka godzin przed żoną, a Grzeszolska 
dopiero po stwierdzeniu śmierci męża usi­

łowała pozbawić się życia, albo też Grze- 
szolski sam zażył 20 pastylek, a żonie dał 
tylko 10. Ta ostatnia dawka wynosząca 
gram luminalu, przy ratunku zastosowa­
nym w porę, nie musi być śmiertelna.

Dziś o godz. 8-mej rano Grzeszolska 
zbudziła się i wypiła trochę herbaty, ale 
już nie zasnęła, lecz spokojnie leży w  
łóżku. Nie rozmawia z nikim z otoczenia. 
Ani lekarze, ani pielęgniarki, ani nikt z 
chorych, znajdujących się obok niej, nie 
porusza na razie sprawy samobójstwa. 
O ile tylko lekarze pozwolą, zjawi się w  
szpitalu sędzia śledczy i przesłucha Grze- 
szolską.

Rozbite plany na przyszłość
Okazuje się, że Grzeszolskl snuł plany 

na przyszłość. Zamierzał wybudować w 
Sielcu fabrykę mechaniczną. Mial okolę- 
10.000 zł gotówki, na drogę jednak zabrał 
tylko 200 złotych.

VELGOWA UNIEWINNIONA!
Nieoczekiwany wyrok w procesie o morderstwo

Brno, 15. 2. Tel. wl. ślusarzowi Czernemu, sąd przesłuchał ojca
W  drugim  dniu procesu przeciw m order- oskarżonej, Józefa Havlika, który  zeznał m. in., 

com sędziego dr. Velgo, Marii Velgowej, oraz że zwrócił dr. Velgo uwagę na poważną różni-

Dlaczego G. P. U. zamordowało Nawaszina
Paryż, 15. 2. Tel. wł.
Tajemnicę zbrodni, popełnionej na o- 

sobie masona Nawaszina, można uważać 
za wyjaśnioną. Sędzia śledczy zdołał 
wykryć, iż zamordowany posiadał w  je­
dnym z małych banków7parysklch safes, 
w którym przechowywał dokumenty.

Okazało się z nich, że Nawaszin drogą 
korespondencji założył w Rosji lożę ma­
sońską „Gwiazda północna", a najczyn- 
niejszym członkiem też loży stał się Ka­
rol Radek.

Przed trzema laty, bawiąc za granicą, 
Radek zetknął się z Nawaszimem i po po­
wrocie do Rosji pozostawał z nim w taj­
nej korespondencji. Po aresztowaniu Zi- 
nowiewa i Kamieniewa, Radkowi udało 
się przesłać Nawaszinowi kilka doku­
mentów, kompromitujących w wysokim 
stopniu Stalina.

Gdy Radka aresztowano, zawiadomił 
on Stalina, że zniknięcie dokumentów jest 
jego dziełem, że dokumenty są za granicą 
i będą opublikowane w  razie wyroku 
Śmierci. 1

Agenci GPU we Francji otrzymał! po­
lecenie usunięcia Nawaszina i zdobycia 
tych dokumentów. i

Nawaszina zabito, jednakże mordercy 
nie znaleźli przy nim klucza od safesu, 
gdzie, jak sądzili, Nawaszin przechowy­

wał nadesłane przez Radka dokumenty.
O negatywnym wyniku poszukiwań za­
wiadomiono Moskwę szyfrowym telegra­
mem i to było przyczyną, że Radek uni­
knął śmierci.

Co się stało z dokumentami, przesła­
nymi Nawasz linowi przez Radka, nie 
wiadomo, ponieważ w safe sie znaleziono 
tylko dowód, że dokumenty takie były w 
posiadaniu zabitego. Gdzie Nawaszin je 
ukrył, pozostaje zagadką.

Zjazd Str. Narodowego
Warszawa, 14. 2. Tel. wł.
W niedzielę odbył się zjazd delegatów 

wiejskich Str. Narodowego. Obrady, po­
przedzone nabożeństwem w kościele SS. 
Wizytek, toczyły się w sali Tow. Higie­
nicznego. Referaty wygłosili b. sen. Bar­
toszewicz, red. Sacha i prof, Rybarski.

cę wieku między nim i Marią, oraz na fakt, 
że dr. Velgo jest nawet o kilka lat starszy od 
niego.

Poza tym sąd odczytał testam ent dr. Velgo, 
w którym  zm arły cały swój m ajątek przezna­
cza w części bratu  i siostrze, a  w części na 
różne cele kulturalne. W  dodatkow ej części 
testam entu zm arły zaznaczył, że żona jego bę­
dzie m usiała się zadowolić pensją wdowią po 
nim.

W czoraj o godz. 17.15 sąd ogłosił wyrok, 
uw alniający Marlę Yelgową od winy i kary , 
a skazujący W acława Czernego na 80 la t cięż­
kiego więzienia.

W  czasie ogłaszania motywów w yroku Vel- 
gowa trzym ając w ręku podobiznę córeczk i 
zaczęła histerycznie płakać. Czerny przy jął 
w yrok ze spokojem.

" P roku ra to r wniósł przeciw wyrokowi sprze­
ciw, dom agając się zatrzym ania Velgowej 1 
Czernego w areszcie.

dów. Dalej rezolucje podkreślają, że par­
celacja nie rozwiąże zagadnienia przelu­
dnienia wsi; koniecznym jest odpływ lud­
ności chłopskiej do handlu, rzemiosła 1 
przemysłu.

Lawina zasypała 8 narciarzy
Turyn, 15. 2., PAT.
Ośmiu narciarzy z Mediolanu zasypa­

nych zostało przez lawinę. Dotychczas 
znaleziono zwłoki 6 z nich.

Uchwalono szereg rezolucyj, w któ- 31 f^ómlKÓW ZäSllDilltyCBl 
rych podkreślono rolę chłopa w  budowie 
państwa i jego zdrowie oraz tężyznę mo­
ralną. Rezolucje wzywają do walki z ży­
dami, komunistami, masonami i socjali­
stami, domagają się usunięcia żydów z 
wojska, przemysłu wojennego i komuni­
kacji oraz wywłaszczenia majątków 
ziemskich, które znajdują się w  ręku ży-

Melbourne, 15. 2. PAT.
W Wonchaggi (stan Victoria) w tam­

tejszej kopalni węgla, z niezbadanych do­
tąd przyczyn nastąpiła niezwykle silna 
eksplozja. Skutkiem wybuchu 31 górni­
ków zostało zasypanych zwałami węgla, 
żadnych oznak życia zasypani nie dają.

TU WYCIEC!

Humo*
FENOMENALNA

PAMIĘĆ

W  salonie u państw a 
K olasińskich przyjęcie. 
Obok gospodarzy stoi 
ich synek, m ały Zygmuś.

— Mój syn m a feno­
m enalną pamięć. Czy 
państwo uwierzycie, że 
on zna niem al wszystkie 
telefony w całym mie­
ście?

Goście są zdumieni.
— Doprawdy?... To 

ciekawe.
Kolasiński zw raca się 

do synka.
— No pokaż, Zygmu­

siu, co umiesz?
— Z tym i telefonam i?
—  T a k i
Chłopiec nabiera odde­

chu i zarzyna recytować, 
jak  z nut.

— 178-25, 231-56,
108-56, 234-76, 119-77,
113 15, 246-76, 210-00,
234-11...

— D oskonale — odzy­
w ają się goście. To n a ­
praw dę jest zdum iew ają­
ce. Ale do kogo należą 
1« telefony?

— Skąd ja  mogę wie­
dzieć? — odpow iada 
spokojnie Zygmuś.

WYJAŚNIENIE
—  Mamo, dlaczego lew 

m a tak i duży łeb?
i— Żeby nie mógł wy- 

fcaK a » «  ktiMsi

—  2 8  ~

występku I musiałby polecić Pawłowi, Ky nie popie­
rał nieróbstwa Piotra. Henryk jednak udawał, że 
niczego nie widzi i nie słyszy.

Świadectwo półroczne wykazało Julii, że mimo 
wszystko Piotruś nie może dorównać w postępach 
Pawłowi.

—  Same jedynki, mamusiu! —  wołał wesoło 
Paweł, w dniu tym niezwykle podniecony i urado­
wany. Cieszył się na myśl, że matka przyjmie jego 
dobre postępy z zadowoleniem.

—  Naprawdę? —  rzekła spokojnie. Radość Pa­
wła zgasła. — A ty Piotrusiu? — W. głosie jej drżała 
ciekawość.

Piotr stał na uboczu z wyrazem złości na pięk­
nej twarzyczce.

—  Piotr się złości, mamusiu, —  ostrzegał Paweł 
bez złego zamiaru. — Ma trzy dwójki.

Piotr zaczął płakać histerycznie, rozgniewany, 
te  ktoś go w czymś wyprzedził.

Julia objęła go miłośnie. _
—  Ach, nic płacz, kochanie! I twoje świadec­

two jest bardzo dobre. Ty również sprawiłeś mi 
radość.

— Paweł śmieje się ze mnie z powodu tych 
dwójek — wybuchł z wściekłością Piotruś, pełen 
gniewu na brata. Śmiał się ze mnie już w szkole 
i w drodze do domu.

Paweł zbladł z gniewu. Nie było w tym ani 
źdźbła prawdy.

— Kłamie, mamusiu! —  rzekł na swoją obronę. 
— Nie śmiałem się z niego!

—  Śmiał się! — twierdził bezczelnie P!otr. —  
Mówił, że jestem głuptasem!

•  2 5 - 5

Tuliło się do niej pięcioro dzieci, ciągle głodnycl
i łaknących chleba.

W alczyła ciężko o każdą kromkę, szyła bieliznę 
dla ludzi (dopóki było z czego szyć), aby dorobić tro­
chę do swojej renty wojennej. Często się jednak 
zdarzało, że miała pieniądze, lecz mimo to nie m o­
gła kupić niczego, coby zaspokoiło zdrowy apetyt 
dzieci. .Wszędzie panował niedostatek, wszędzie była 
bieda —  tutaj bodaj większa jeszcze, niż gdzie in ­
dziej. Nie można było dostać nawet spleśniałego 
chleba z kukurydzy.

Julia chodziła codziennie od domu do domu, 
aby dostać przynajmniej trochę mleka dla Helenki 
i Piotrusia. Pozostałe dzieci mogła już zbyć ciem­
nym odwarem z prażonych ziarn jęczmienia i Chle­
bem, ale Helenka była jeszcze mała, a Piotruś byt 
ciągle taki słaby i szczupły, że wzbudzał w niej nie­
kiedy obawy. Był mu potrzebny posilniejszy po­
karm, to też Julia robiła wszystko, co mogła, aby 
mu go dostarczyć. Był ciągle najbliższy jej sercu; 
nawet rozkoszna Helenka nie m ogła go usunąć z je­
go mocnej pozycji.

W  nauce kulał trochę, lecz Julia znajdowała za­
wsze dla niego dostateczne usprawiedliwienie, w łaś­
nie z racji jego słabej konstrukcji cielesnej. Nawet 
nie pragnęła, aby się przemęczał pracą. Wolał 
wybaczać gorsze stopnie. Zresztą nie było tak ' t 
W ykazywał zawsze postępy dostateczne, to też była­
by zadowolona zupełnie, gdyby go nie musiała po­
równywać z Pawłem. Zdolności Pawła były jednak 
wyjątkowe. Uczył się z niezwykłą łatwością i poj­
m ował szybko. Nie było niczego, co. mogłoby mu
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W  forcie Grant na pograniczu Arizony 
1 Meksyku miały miejsce prz,ed niedaw­
nym czasem sensacyjne wypadki, które 
poruszyły wojskowe i policyjne sfery Ari­
zony. Nad wyświetleniem tajemniczej 
sprawy pracuje obecnie cała kryminalna 
policja Kalifornii i wszystkich południo­
wych stanów Ameryki.

Przed paru miesiącami znaleziono w 
Los Angeles ciało porucznika B 1 e i t a, 
adjutants z fortu Grant, który właśnie po­
wrócił z urlopu. Pierwotnie przypuszcza­
no, że porucznik poślizgnął się, schodząc 
ze schodów swej willi, co spowodowało 
wystrzał rewolweru, który trzymał w rę­
ku. Kula trafiła go w samo serce i spo­
wodowała śmierć. Wyglądało to bardzo 
nieprawdopodobnie, ale wobec braku ja­
kichkolwiek poszlak, uznano fakt mimo­
wolnego samobójstwa. Mimo to policja 
zapamiętała sobie, że przed śmiercią wi­
dziano por. Bleita kilkakrotnie w towa­
rzystwie pięknej blondynki o rudawym 
połysku włosów. Ustalić tożsamości tej 
pani nie udało się.

Cała sprawa zaczęła się jednak kom­
plikować, kiedy ' komendant fortu Grant, 
płk. H e r b e r t  E v a n s  stwierdził, że 
z jego gabinetu zginęły ważne papiery, 
między innymi plany fortyfikacji.

Piękna nieznajoma
Kiedy pułkownik w kilka dni później 

jechał swym autem do fortu, pękło koło 
jego samochodu. Gdy chciał zmienić koło, 
stwierdził ze zdumieniem, że i zapasowe 
koło jest uszkodzone. Pułkownik chciał 
telefonować o pomoc, gdy nadjechało ele­
ganckie auto, z którego wysiadła prze­
śliczna blondynka.

— Czy nieszczęśliwy wypadek? — 
spytała nieznajoma.

. Płk. Evans przedstawił się.
— Najlepiej będzie, jeżeli pan, puł­

kowniku przesiądzie się do mego samo­
chodu, a tymczasem mój szofer zajmie się 
pańskim autem.

W ten sposób płk. Evans zapoznał się 
z p. Wright i pojechał do jej willi, znaj­
dującej się w pobliżu.

— Nie spodziewałem się, — mówił płk. 
Evans przy kolacji — że posiadam tak 
czarującą sąsiadkę.

Wright, prześliczna młoda wdówka po 
kalifornijskim b o g a t y m  przemysłow­
cu, uśmiechnęła się:

— Bardzo wiele słyszałam o pańskim 
forcie, panie pułkownku. Podobno jest 
tam całe podziemne miasto.

— Niechźesz pani odwiedzi nas kiedy 
-— odpowiedział pułkownik, który od razu 
zakochał się w miedzianowtosej niezna­
jomej.

Od tego dnia stała się p. Wright co­

dziennym gościem w forcie i pewnego 
razu po.  późnym bankiecie pozos ta ł a  na 
noc.

Nowi goście
Z początku g rudn ia  1936 r. .przybyli  

do for tu  nowi ,  niezwykli  goście:  prof.
M o t h  o u s ,  historyk kal ifornijskiego uni­
wersy te tu  i jego asystent .  Profesor ,  sym­
patyczny  staruszek,  wyleg i tymował  się 
pismem Mini ster stwa Wojn y  w W a sh in g ­
tonie, które zalecało pu łkownikowi  o ka ­
zać obu uczonym jak na jwyższą pomoc 
w ich poszuk iwan iach  archeologicznych,  
gdyż fort Gran t  zbudowany  był na jakimś 
s t arożytnym indyjskim miasteczku.

Te go ż  wieczoru w obecności  pięknej

wdo wy  komendan t  nagle zasłabł ,  dostał  
silnej gorączki  i musiał  położyć się do łóż­
ka,  ale o lekarzu nie chciał nawet  słyszeć. 
P.  Wr igh t  pos tanowiła  p iel ęgnować cho­
rego i dla tego nocowała w sąsiednim g a ­
binecie.

Nazajut rz  stan chorego znacznie p o ­
gorszył się. Lekarz,  k tórego w ez wa no  
wreszcie,  p o s t a w i ł  dziwną diagnozę 
i natychmias t  przywołał  telefonicznie z 
Los Angeles eksper ta-chemika.  Z ak o c h a­
na wd ó w k a  nie ods tęp ow ała  od łóżka 
chorego,  okazując  iście samary tań ską  
dbałość.  Zauważy ł  to prof. Mothous ,  któ­
ry ostatnio zaczął  okazywać  ogromne za ­
interesowanie się stanem chorego i wszy ­
stkim, co jego dotyczyło.

artykułu p. t.
„Przez pasma i szczyty górskie

W  numerze 45 „Siedmiu Groszy" z 
niedzieli 14 bm. ukazał  się ar tykuł  pt.  
„Przez pasm a  i szczyty górskie —  repor ­
taż z Beskidu ś l ąsk iego“ . Pon ieważ  przez 
przeoczenie nie podal i śmy  au to ra  a r ty ­
kułu, nadmien iamy obecnie,  iż r epor t aż  
wyszedł  z pod pióra pani  S t e f a n i i  
P o l e r o w e j  z Bielska.

ii _
Zwycięska obsada bobsleigha „England I“ na m istrzostwach św iata w St. Moritz

Rozwiązanie zagadki
Tymczasem akcja dramatu, zaczęła 

wśród niezwykłych okoliczności zbliżać 
się do rozwiązania.

O północy leżał już pułkownik Evans 
w agonii. W sąsiednim gabinecie przy 
matowym świetle stołowej lampy uwijała 
się szybko wysmukła postać-kobieca i po­
spiesznie pakowała jakieś papiery. Kiedy 
już walizka była napełniona nimi, w oknie 
ukazał się jakiś cień i po chwili z szyb­
kością akrobaty wskoczył do pokoju ka­
lifornijski profesor, stając przed przera­
żoną kobietą.

— Jestem inspektorem policji, aresztuję 
panią, pani Mercedes Villardenna! Oskar­
żam panią o otrucie pułkownika Evansa.

M e r c e d e s  V i l l a r d e n n a  by­
ła agentką komunistyczną, która pozo­

stawała poprzednio na usługach Komin- 
ternu w Brazylii i Meksyku. Ostatnio 
dziełem tej fascynującej agentki, córki 
hiszpańskiego arystokraty w Barcelonie, 
było zorganizowanie całej sieci szpie­
gowskiej na południu Stanów Zjednoczo­
nych. Do tej sieci pochwyciła ona w Los 
Angeles por. Bleita, który oddał jej waż­
ne plany fortyfikacji. Zastrzelił go kie­
rownik bandy, kochanek Mercedes z 
zazdrości. Ona to w podstępny sposób 
pozyskała zaufanie komendanta fortu i 
uciekłaby z ważnymi dokumentami, gdy­
by zamaskowany inspektor Carter nie po­
chwycił jej na gorącym uczynku.

Obecnie policja pracuje nad ostatecz­
nym zlikwidowaniem bandy.

SGCióka i z datefka
WIELORYBIE... NARZECZONE

Znany podróżnik Harold W. Sleaford opisu­
je bardzo ciekawe zwyczaje zaręczynowe na 
wyspach Polinezyjskich. Żadna z tam tejszych 
piękności nie wyjdzie za mąż dotąd, dopóki nie 
zda egzaminu z odwagi. Przed obrzędam i ślub­
nymi dziewczęta wypływają na morze, uzbro­
jone w „sawo“ (pewien rodzaj dzidy). W szyst­
kie s ta ra ją  się podpłynąć jaknajbliżej do wie­
loryba, w bijając w jego boki równocześnie 
wszystkie dzidy. Sleaford był świadkiem tej 
przedślubnej sprawności. Zabity wieloryb zo­
stał wyciągnięty na brzeg, gdzie odważne dziew­
częta oczekiwali już starsi. W ieloryb został 
poćw iartowany, dziewczęta przybrane kw iata­
mi oraz pomalowane na całym ciele jaskraw y­
mi barw am i. Następnie w uroczystym pocho­
dzie udali się wszyscy do siedziby starszego 
szczepu. Tu oczekiwali dziewczęta przyszli ich 
m ałżonkowie, którym  oddano je wśród tańców  
oraz śpiewów. Zaczęła się ślubna uczta. H. W . 
Sleaford, zaproszony jako gość, otrzym ał pie­
czone serce wieloryba.

WULKAN ETNA, ZAMIENIONY W  FABRYKĘ 
LODU

W ierzchołek najw yższej góry Sycylii, w ul­
kanu E tny (3.274), zam arza grubą warstw* 
śniegu, k tó ry  jednak porą letnią ginie całkowi­
cie. A latem  właśnie zapotrzebowanie na lód 
we W łoszech jest stale bardzo duże. Mieszkań­
cy podnóży E tny wpadli na zupełnie dowcipny 
sposób zabezpieczenia sobie eksploatacji śnie­
gu i lodu na okres letni, kiedy to fabrykacja  
lodów oraz napojów  chłodzonych odbywa się 
masowo. P orą zimową leżący śnieg w „fałdach14 
k ra teru  oraz w ierzchołka E tny przykryw ają du­
żą w arstw ą popiołu, który  jest złym przew od­
nikiem  ciepła. Śnieg pod lą warstwą popiołu 
zam ienia się w lód. Porą letnią usuwa się w ar­
stwy popiołu, rąbie się lód w małe bloki i tran s­
portu je  w doliny, gdzie znajduje swój właści­
wy użytek. W  ten sposób E tna stała się... na tu ­
ralną fab ryką  lodu.

MASONI MEKSYKAŃSCY BEZCZESZCZĄ PA­
MIĘĆ ZMARŁYCH BISKUPÓW.

Donoszą tu  z Meksyku, że m eksykańskie lo­
że W ielkiego W schodu wniosły do parlam entu  
petycję, w której dom agają się, by zmarłych ar­
cybiskupów Franciszka Orozco y Jim enez 
i Paschalisa Diaz y B arreto oraz przebyw ające­
go na wygnaniu w Stanach Zjednoczonych bi­
skupa Józefa Monriquez y Z arate z H uejutla 
uznać i ogłosić za zdrajców  ojczyzny. Ten no­
wy dowód, jaką rolę odgrywa m asoneria w 
prześladow aniu Kościoła, nawet w kołach nie­
katolickich wywołał oburzenie. W ymienieni bo­
wiem w petycji dostojnicy kościelni przez swą 
akcję dobroczynną i um iłow anie k ra ju  i swoich 
wiernych zyskali powszechny szacunek i cześć.

—  2 6  —

sprawiać trudności; pracował z go"dną zazdrości łat­
wością.

Julię zawsze ogarniało współczucie, gdy widzia­
ła, jak Piotr pochyla się nad zeszytem, bazgrząc 
z mozołem swoje pierwsze kulasy, które nie miały 
żadnego wdzięku. Paweł jednak kończył pracę 
w pięciu minutach, gdyż miał rękę cudownie lekką. 
Pismo jego było po prostu kaligraficzne i budziło 
uznanie nawet w Ludwiku, który miał zawsze ze­
szyty pełne plam, zwłaszcza w czasie, kiedy nie było 
ojca, któryby nad nim czuwał.

Piotr z początku niósł spokojnie swój nowy 
krzyż w postaci szkoły i zadań szkolnych, lecz pew­
nego dnia zbuntował się.

—  Pawle, zrób za mnie ten wykreśl Nie mogę 
się z tym uporać! —  rozkazał kategorycznie, odsuwa­
jąc z niechęcią swój arkusz.

Paweł oderwał zdziwione oczy od książki z baj­
kami. Czytał już płynnie, podczas gdy Piotr jeszcze 
walczył z literami.

— Tego przecież nie można robić! — rzekł ucz­
ciwie.

— Dlaczego nie można? Nauczyciel tego nie 
zauważy — rzucił lekko uwagę Piotr. —  Jeśli to za 
mnie narysujesz, dam ci suszone śliwki, które mi 
mamusia obiecała.

—  Nie, nie zrobię tego nawet za suszone śliwki, 
—  odpowiedział stanowczo Paweł. — To byłoby 
oszustwo.

Piotr zaczął krzyczeć, bijąc pięściami w stół.
— Musisz! Musisz mi to zrobić!
Krzyk jego sprowadził z kuchni Julię. Przera-

TU WYCIĄĆ!
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ziła ślę ogromnie, zastawszy Piotrusia we Izach 
i ujęła kojąco jego głowę.

— Co ci się stało, kochanie? Czyś się ukłuł 
ołówkiem?

Ukrył twarz w jej fartuchu i wyraził swoją 
skargę. Julia, wzruszona jego łzami, zapłonęła gnie­
wem na Pawła.

>■— Dlaczego nic chcesz mu pomóc, brzydki 
chłopcze? Czy tak wygląda twoja miłość braterska? 
Musicie sobie przecież pomagać, bo ty jesteś silniej­
szy, a on słabszy. Czyż ani trochę nie współczujesz 
Piotrusiowi?

—  Myślałem, że tego nie wolno robić, mamusiu, 
—  rzekł zmieszany Paweł. Czuł się głęboko nie­
szczęśliwy, że wzbudził gniew matki. —  Pan nauczy­
ciel mówi, żebyśmy pracowali samodzielnie.

Julia zarumieniła się.
-— Tak, możesz mu jednak pomóc, aby mu ułat­

wić pracę. Jest mniejszy i słabszy od ciebie, a póź­
niej, gdy nabędzie sił, będzie się łatwiej uczył. Po­
magaj mu trochę, jako początkującemu, Pawle!

Ponieważ było to życzenie matki, posłuchał 
i zrobił Piotrusiowi wykres. Od dnia tego Piotr był 
zdania, że jest rzeczą oczywistą, iż Paweł będzie ro­
bił za niego wszystko, co można okazywać jako 
własną pracę bez narażenia się na niebezpieczeństwo, 
że nauczyciel pozna się na oszustwie.

Co dziwniejsze Henryk, który przebywał w tym 
czasie jeszcze w domu, również znosił to w milczeniu. 

.Jego zasady pedagogiczne widocznie nie odnosiły 
się do Piotrusia, w przeciwnym bowiem razie mu­
siałby ukarać leniwego ucznia, jak karał chłopców  
z własnej klasy, którzy się dopuszczali podobnego

Humo't
GRYPA W  SENACIE
Epidem ia grypy nie o- 

szczędziła również na­
szych senatorów. W ielu Z 
nich choruje, inni rów ­
nież czują się niew yraź­
nie.

Na ostatnim  posiedze­
niu kom isji senackiej
zauw ażył ktoś:

— To nie Senat — to 
senatorium !

POŻYCZKA
— Drogi przyjacielu, 

czy nie mógłbyś pożyczyć 
mi dwudziestu złotych? 
Zostawiłem portfel w do­
mu.

— Jak  możesz być tak  
nieostrożny? Jeżeli tw oja 
żona znajdzie go...
— Głupstwo! Nic w nim 

przecież nie było.

ANONIM
Nauczyciel: — Pow ta­

rzam, anonim , to taki 
człowiek, który chce po­
zostać nieznanym... Kto 
sic tam  śmieje?

Glos z ław ki: — Ano­
nim!

NA BALU MASKOWYM
— Czemu pan zjawia 

się na wszystkich m a­
skaradach przebrany za 
Napoleona?

— W  tym przebraniu  
mogę trzym ać stale rękę 
w kieszeni z portfelem.
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Berlin - Polslta 4:3
( 0 : 2 ,  3 : 1 ,  1 : 0 )

W  niedzielę późnym wieczorem Hokejowy 
zespól reprezentacyjny Polski rozegrał w ber­
lińskim  „Sportpalaścle1* ostatnie (trzecie) spot­
kanie z team em Berlina. I ten mecz zakończył 
mię naszą porażką, chociaż nieznaczną, gdyż w 
stosunku 4:3 (0:2, 3:1, 1:0). W  zespole berliń­
skim  tym razem  oprócz K anadyjczyków grało 
k ilku  graczy reprezentacyjnych Rzeszy, a m ię­
dzy innym i Jänecke; należał on do najlepszych 
na  tafli.

T rzeba przyznać, że Polacy byli w tym  spot­
k an iu  drużyną lepszą, pow inni byli wygrać, 
prow adzili naw et 3:1, ale wskutek słabej gry 
bram karza 1 kilku błędów taktycznych, zaprze­
paściło wszelkie szanse. N ajlepiej z Polaków  
grał Ludwiczak, który  po Jäneckem  budził swy­
m i w yjazdam i ogólny podziw. Słabe zgranie 
w ykazuje stole a tak  Cracovil, zwłaszcza Mar- 
ehewczyk zdaje się być już poza okresem  swej 
świetności hokejow ej 1 do reprezentacji się nie 
nadaje . W  obronie za Sokołowskiego grał Ka­
sprzak.

V lakich składach grano 
w Berlinie?

Jak  się obecnie dow iadujem y, w związku z 
meczami berlińskim i naszych hokeistów , na­
stąpiły k ilkakro tne przesunięcia w drużynie.

W  pierwszym meczu przeciw „G erm an Ca­
nadians“ w piątek drużyna polska grała w na­
stępującym  składzie: Slogowskl, Ludwiczak,
Sokołowski, Kowalski, W ołkowskl, Marchew- 
czyk, B urda, Slupnickl i Kulig. W  sobotę, 13 
b. m. przccim tem u sam em u zespołowi (wynik 
5:1): Przeżdziecki, Kasprzak, Ludwiczak, a tak  
Krakowski, Sokołowski, K asprzycki, B urda I 
Przedpełski. W  niedzielę, 14 bm. przeciw re­
prezentacji Niemiec, w ystępującej pod nazwą 
Berlina (wynik 4:3): Śtogowskl, Ludwiczak,
Kasprzyk, a tak  Krakowski, Sokołowski, Burda, 
Slupnickl, Przedpełski.

D rużyna polska w yjechała z Berlina w po­
niedziałek rano  o ogdz. 8.45 1 przybędzie do 
Londynu we w torek rano.

Reprezentacja hokejow a Berlina 
w  Katowicach

W  czasie pobytu w B erlinie wiceprezesa 
PZHL p. Janow skiego zaw arta została umowa, 
w sprawie przyjazdu do Katowic w dniach 27 
1 28 bm. reprezentacji hokejow ej Berlina, zło­
żonej z 6 Kanadyjczyków, Janeckiego, Rudl 
Balia 1 innych znanych hokeistów.

Przeciwnikiem  Berlina ma być reprezenta­
cja Śląska, w k tó re j m ają już grać olimpijczy­
cy K asprzycki 1 Ludwiczak.

Mecz ten odbędzie się po tu rn ie ju  londyń­
skim.

Bram ki dla Polski zdobyli Ludwiczak 2 i 
W ołkowskl 1, dla Berlina Kelch II, Jänecke 1 
Trautm an.

Tak więc ogólny bilans występu naszych ho­
keistów w Berlinie wyraża się stosunkiem  b ra­
mek 16:5 na naszą niekorzyść.

. . .  pr/i
z German Canadians

di w
Reprezentacja hokejow a Rzeszy grała ostat­

nio w Krefeldzie z zespołem German Canadians, 
ponosząc dwie porażki. Niemcy mecze te trak ­
towali jako  przygotowanie do hokejowych m i­
strzostw  świata. W pierwszym spotkaniu wynik 
brzm iał 3:1 (1:0, 0:1, 2:0), w drugim  4:3 (2:1, 
2 :1, 0 :1).

— Davos: W  finale m istrzostw  szw ajcar­
skich HC Davos zwyciężył Z üricher IIC 6:1 (2:0, 
0:1, 4:0).

— St. M oritz: St. Moritz—Milano 4:0 (0:0, 
1:0, 3:0).

■— Paryż: Rum unia—F rancja  0:0. Mimo lek­
kiej przewagi gospodarzy, nie potrafili oni po­
konać am bitnie walczących hokeistów rum uń­
skich.

Hokej lodowy w kraju
W yniki pierwszych spotkań: Pogoń—Lcchla 

2:0 (0:0 ,0:0, 2:0). Bram ki dla Pogoni uzyskali 
Sabiński i Korzeniowski.

Czarni—AZS 2:0 (0:0, 0:0, 2:0). Z trudem  w y­
walczone zwycięstwo Czarnych, d la któryś# 
bram ki uzyskali Lemiszko i Jasiński.

W  drugim dniu tu rn ieju  hokejowego odbyły 
się następujące spotkania:

Czarni—Pogoń 2:1 (0:0, 0:0, 2:1). Obie b ram ­
ki dla Czarnych strzelił Jasiński, dla Pogoni Sa­
biński.

Łechta—AZS 6:0 (1:0, 2:0, 3:0). Bram ki strze­
lili: Trusz I (2), Trusz II, Kamiński, Kowalski 

Palm arczuk.
W  ogólnej klasyfikacji w tu rn ieju  pierwsze 

m iejsce zajęli Czarni przed Pogonią, Lecliią i 
AZS.

Cracavla - SoM ł 1:0
Pierwszym występem Cracovii po zdobyciu 

m istrzostw a Polski, był mecz tow arzyski z So­
kołem, rozegrany w niedzielę. Cracovia w ystą­
piła w składzie mocno osłabionym. Oprócz a ta ­
ku „olim pijskiego“ nie było także Czarnika, 
T rytki i To ni ego.

Mecz nie należał do zbyt ciekawych skut­
kiem ustawicznie padającego śniegu oraz złego 
stanu lodu. Cracovia, grająca w osłabionym 
składzie, dopiero w trzeciej tercji potrafiła  udo­
wodnić swoją wyższość, strzelając bram kę prze* 
S tachurę, który  też był najlepszym  w drużynie 
białoczerwonych.

W  Bostonie odbyły się w hali wielkie zawo­
dy lekkoatletyczne, na których znany długody­
stansowiec, Amerykanin Lash, ustanow ił nowy 
rekord światowy na 2 mile w czasie 8.48 min.

HARBIN-BERLIŃSCY KANADYJCZYCY 
GAY RACERS 4:5

Zawody te rozegrano w  niedzielę wieczór 
przed spotkaniem  Polska — Niemcy; zakończy­
ły się one, po niezwykle em ocjonującym  prze­
biegu, nieznacznym  zwycięstwem Anglików.

A letómalfi H irger R u n d
m istrzem  św iata w slcoBcacBi ncarciarsNidi

StanisławJHariisarx na
W  niedzielę odbył się w Chamonix konkurs 

skoków otw artych o m istrzostwo świata. Na za­
wodach zjawiło się 10.000 widzów, oraz przed­
stawiciele rządu francuskiego.

W brew  zapowiedziom, że w konkursie nie 
wezmą udziału: m istrz świata Norweg, Birger 
Ruud i Stanisław  M arusarz z powodu kontuzji 
doznanych w sobotnim  biegu zjazdowym, obaj 
narciarze mimo niezbyt dobrego stanu zdrowia 
i*samopoczucia stanęli na starcie. K onkurs n ie­
dzielny był jednym  wielkim tryum fem  skocz­
ków norweskich, którzy udowodnili, że repre­
zentują najw yższą i niedoścignioną klasę, w tej 
bodaj że najpiękniejszej konkurencji sporto­
wej, pierwsze, drugie, trzecie, czwarte, siódme, 
trzynaste i czternaste miejsca dowodzą tego w 
całej pełni. Stanisław  M arusarz uchodzący 
w śród najlepszych skoczków św iata za jednego 
z najgroźniejszych konkurentów , mimo długich 
skoków znalazł się na 12-tym miejscu, m ając 
stosunkowo słaby styl, co jest wynikiem braku 
odpowiedniego treningu. Pod względem długo­
ści m iał M arusarz dłuższe skoki od Sörensena, 
który  zajął siódme miejsce, od Krausa, uplaso­
wanego na  szóstym miejscu, Raymonda na 
ósmym, Büchlera na dziewiątym itd. Klasie 
norw eskiej częściowo dorów nywał A ustriak 
Bradl, jeden z najbardziej braw urow ych skocz­
ków europejskich. Jest on jeszcze bardzo m ło­
dy i liczy zaledwie 19 lat. Bardzo dobrze wy­
padł Niemiec Kraus, który  zajął szóste miejsce.

Szczegółowe wyniki konkursu  przedstaw ia­
ją  się następująco:

1) B irger Ruud (Norwegia), nota 233.8, sko­
ki: 60.5, 65.5, 2) R cidar Andersen (Norw.) 231.4 
(60, 65), 3) Sigurd Solid (Norw.) 225.7 (61.5, 60),
4) Slgud Ilaanes (Nor.) 219.5 (60, 62), 5) Joseph

B radl (Ausfr.) 216.70 (60, 61.5), 6) Paul K rauss 
(Nicm.) 213.8 (56,59), 7) Raym und Sörensen
(Nor.) 2.12.10 (54, 60), 8) Marcel Raymond
(Szwaj.) 210.5 (51, 58.5), 8) Rudi Biihlcr (Szwaj­
caria) 209.0 (55.5, 57.5), 10 Grigo Holi (Austria) 
207.9 (54, 58.5), 11) Rudolf Ricger (Austr.) 207.8 
(55.5, 58), 12 Stanisław  M arusarz 207.7 (57, 61), 
13) Karl B uslcrud (Norw.) 207.0 (57, 59.5), 14) 
Rolf Kaalby (Nor.) 205.2 (58, 60), 15) Paul
K örner (Niem.) 205.1 (54, 60).

Ogółem startow ało 38 zawodników. W ięk­
szość skoków w ahała się między 58 a 61 mtr. 
O bardzo w yrówanym  poziomie świadczy fakt, 
że zawodnicy czescy, którzy skakali powyżej 
60 m tr. uplasowali się dopiero w trzeciej dzie­
siątce.

Ogólnie liczono się z dobrym  miejscem 
Szweda Eriksona, który  obok M arusarza i 
Bradia, uchodzi poza Norwegiem za czołowego 
sloczlta  świata. Zawodnik ten jednak przy obu 
skokach podparł oię przy lądow aniu ręką, co 
jest rów noznaczne z upadkiem . Został też tym 
sam ym sklasyfikowany na  jednym  z ostatnich 
miejsc.

Zawody armii _ 
Matei Ententy

W  dalszym ciągu narciarskich  zawodów w 
Pastew nej, w których startow ały reprezentacje 
arm ii państw  Malej Ententy, odbył się bieg 
sztafetowy 4x12 km., wygrany przez Czechosło­
wację. D rużyna zwycięska uzyskała puchar 
króla Karola. W  ostatecznej klasyfikacji trój- 
meczu na pierwszym miejscu znalazła się Cze-

  ...

Kluby Rudzbiego l Kurid
s k r e ś l o n e

sportow ym  zaw ierania kontraktów  z węgierską 
drużyną BTK. Budapeszt, k tóra  bawi obecnie 
W Polsce 1 przed k ilkunastu  dniam i pokonała 
Policyjny KS. Katowice.

BTK. walczyć m iał w drodze pow rotnej z 
Łotwy w dniu 21 bm. w Rudzie przeciw m iej­
scowej Slavli.

Jak  się dow iadujem y, na ostatnim  posiedze­
n iu  W ydziału Sportowego ŚI. O. Z. B. wystą­
piono z wnioskiem o skreślenie dwu niegdyś 
znanych na Śląsku klubów  bokserskich: Na­
przodu z L ipin i „27“ z Orzegowa. W  pier­
wszym klubie wychował się jeden z świetnych 
bokserów  polskich Rudzki, w drugim zaś Kur­
ka, b. w icem istrz Polski w wadze średniej.

Oba kluby m usiały zaniechać upraw iania 
sportu  bokserskiego z pow odu trudnych w a­
runków  finansow ych.

P. Z- B załtazuic 
walczyć B T K. Bedapcszł

W  ostatnim  kom unikacie PZB., czytamy, że 
SYydzial Sportowy sakaeeł polskim klubom

WĘGIERSCY BOKSERZY REMISUJĄ W  JA­
NOW EJ DOLINIE

W ęgierska drużyna bokserska BTK z Bu­
dapesztu, rozegrała w niedzielę mecz w Jano ­
wej Dolinie z miejscowym Strzelcem (mistrz 
okręgu wołyńskiego), osiągając w ynik nieroz­
strzygnięty 8:8.

Biłam dotychczasowych spotkań
z Niemcami

Niedzielny mecz bokserski Polska — Niem­
cy w Dortm undzie był 8-ym kolejnym  spotka­
niem obu rcprezentacyj. Na 8 spotkań Niemcy 
wygrali aż 7 razy, a Polacy tylko raz. Stosu­
nek punktów 82:46 dla Niemców. W D ortm un­
dzie walczyliśmy dw ukrotnie, przy czym dw u­
krotnie wysoko przegraliśmy. W 1932 r Niem 
cy wygrali 14:2, a obecnie 11:5. Jedyne zwycię 
stwo odnieśliśmy 1931 r. w Poznaniu w stosun­
ku 10:6,

Stcrifsrud łyżwiarskim 
mistrzem świata 

w [efdzie szybkie!
W  Oslo zakończono w niedzielę łyżw iarskie 

m istrzostwa św iata w jeździe sztucznej. W  za­
wodach, jak  już wczoraj podaliśm y, nie starto ­
wał dotychczasowy m istrz św ista i zwycięzca 
olim pijski Baliangrud, przy nieobecności k tó re­
go tytuł mistrzowski zagarnął dla Norwegii 
S taksrud. Na zaw odach obecnych było 17 tysię­
cy widzów.

Bieg 1500 m tr. w ygrał Engnestangen (Norwe­
gia) w 2.19.5. 2) S taksrud (Norwegia) 2.19.7. 3) 
Śtiepl (Austria) 2.21.6. 4) Krogh (Norwegia). 5) 
W azulek (Austria).

10.000 m tr.: 1) Stiepl (Austria) 17.25.3, 2) Wa- 
senius (Finlandia) 17.30.8, 3) S taksrud (Norwe­
gia) 17.34.5.

W  ogólnej klasyfikacji: 1) Staksrud 194-722 
pkt., 2) W asenius 196.433, 3) Stiepl 196.525.

/
Sport na Slasku

— Pocztowo P. W. Katowice — Naprzód 
Katowice 5:1 (1:1). Poczciarze po dotkliwej po­
rażce z A K S, tym razem nie zlekceważyli 
przeciwnika i zagrali we wszystkich liniach 
bardzo dobrze. Bramki dla Pocztowego zdoby­
li: Sakw erda 2, Garus, Rzychoń i Z iaja po 1,

chosłowacja 20 pkt., 2) Jugosław ia 13,8 I 3) Ru­
m unia 4.3 pkt.

Meergans mistrzem 
narciarskim Rzeszy
Ostatni dzień narciarskich m istrzostw  Rze­

szy w Altenbergu zgromadził aż 40.000 widzów, 
którzy z zainteresowaniem przglądaii się kon­
kursom  skoków. Po skokach do biegu złożone­
go okazało się, że mistrzem Niemiec w kom bi­
nacji został Meergans, nola 443.9, przed ogól­
nym faworytem Bognercm 438.8 i Heiserem.

K onkurs skoków otw artych wygrał Schnel- 
denbach, nota 326.2, skoki 53, 58 i 61 m tr.

Narciarze $KN ponownie zwyciężają 
w  marszu huculskim 

szlakiem  ll-giej Brygady Legionów
Ostateczna klasyfikacja m arszu narciarsk ie­

go huculskim  szlakiem Brygady Legionów, za­
kończonego w niedzielę, przedstaw ia się nastę­
pująco:

K lasyfikacja indyw idualna: W  kat. zawod­
ników  do lat 30-tli zwyciężył Jan  Żołna (Prze­
myśl) w czasie 8:18,53 sek., 2) W ojnar (ZS Bo­
rysław) 8:43.41, 3) Sędzimir (PW Stryj) 8:52.07.

W  kat. zawodników do lat 40 tu pierwszym 
był W itkowski (PW Stryj) 8:52.31, 2) por. Kry- 
wald (K. K. Lwów) 9:25,22, 3) kpt. Sieczkowski 
14:12.48 sek.

W kategorii zawodników powyżej la t 40 tu 
zwyciężył H aas (Sokół Stryj) w czasie 12:09.22, 
2) Rudolf 12:25.46, 3) Garczyński 12:39.48 sek.

W ' konkurencji pań zwyciężyła ICuronówna 
(KTN Lwów) w doskonałym  czasie 9:34.47 sek.,
2) Mieszkowska 12:57.09, 3) G asparska 13:34. 
46 sek.

Sklasyfikowano w pierwszej klasie (patrole 
wojskowe) 29 patroli, w drugiej klasie (cywil­
nej) — 44, nadto patro l kobiecy, startujący po­
za konkursem . Nie doszło do mety 9 patroli. 
Ostateczne wyniki przedstaw iają się następu­
jąco:

W  klasie drużyn kategorii pierwszej: 1) 
Szkoła Podchorążych Piechoty — czas łączny 
trzech etapów 12:00:45, 2) 7 płk. piechoty — 
12:15:58, 3) 3 pułk strzelców podhalańskich — 
12:16:52, 4) I n s p e k t o r a t  Straży Granicznej 
(Stryj) — 12:19:09, 5) 2 pułk piechoty Legionów 
12:20:26, 6) 4 pułk strzelców podhalańskich
12:24:34.

W  klasie drużyn kategorii drugiej klasyfi­
kacja za cały czas m arszu w raz z uwzględnie­
niem obliczeń strzelania:

1) Związek Rezerw. (Istebna) — 11:42:49, w 
patrolu tym szedł narc iarsk i m istrz Polski na 
50 km. .Ślązak Czepczor, który  spisał się dosko- 
nalc i walnie przyczynił się do zwycięstwa swej 
drużyny na dwóch ostatnich etapach, pom aga­
jąc słabszym swoim kolegom w niesieniu p ę ­
caków i karabinów , 21 ZS. (Bielsko) — 11:55:31,
3) Zw. Rez. (Zakopane) — 17:57:15, 4) ZS. Kry. 
nica — 12:15:04, 5) PW. Leśników (W arszawa) 
— 12:19:16, 6) PW . Leśników (Żywiec) —, 
12:26:48.

Sztafeta Z w. Rezerwistów złożona była wy­
łącznie z zawodników Śląskiego Klubu N arciar­
skiego w Katowicach.

S tartu jąc poza konkursem  regionalny pa­
tro l kobiecy z Kościeliska w składzie góralek- 
Podhalanek, uzyskał doskonały czas 14:16:5?
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Frnncek przybył do roboty, 
I usłyszał rozżalony,
Że zam knięto jego pole 
I) że został sam zwolniony.

T ak  się widać na chłopaka 
Ju ż  sprzysięgły losy marne. 
Poprzez czarne okulary, 
F roncek wszystko widzi czarne.

Idzie strasznie zasmucony, 
W szystko urok dlań straciło, 
Nagle jednak w yrżnął w drzew«! 
Aż mu w głowie zaświeciło.

Uderzenia tego skutek,
Już Fronckow t hum or w raca,
Już  gdzieś pierzchnął wielki sm utek.

M I6 5 IE C Z N Y  ABONAMENT „7 G R O S Z Y " !  DOSTAWĄ DO 
D O M U  PRZEZ A GENTÓ W  LUB PRZEZ P O C Z T Ę  W KRAJU 
Z-Ł .2 .3 1  rPR ZY  ZAMÓWIENIU W URZEDZIE P O C Z T  ZŁ.241

REDAKCJA — CENNIKOGŁOSZENW.SIEDMIU GROSZACH1—
1 POLE O WYMIARZE 55 MM. X 6 7 M M .Z Ł .2 0 -  -1 PO LE  NA PIE R W SZ E J 
STRONIE O  WYMIARZE 3 5 MM.X 6 7 MM.LUB JE G O  M IE JSC E  Z Ł .  4 0 . —  
OGŁOSZENIA DROBNE-Z* R. Z A SfcOWO DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY KXHŁ

NAJMNIEJSZE PISMO JAKIEGO UŻYWAMY PRZY OGŁOSZENIACH JES T PETIT-CENNIK NALEŻY ROZUMIEĆ ZA  1 WIERSZ MM.LUB JEGO MIEJSCE

Brukiem i nakładem Zakładów graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą. $  Katowicach. — _ Redaktor odpowiedzialny Stanisław N o g a j . ,  jj

Spotkanie reprezentacyj Łodzi i śląska dnia 13 i 14 b. m. zakończone zwycięstwem 
śląska 4:2. Na zdjęciach: w górze reprezentacja Łodzi w składzie (od lewej): Ba­
naś, Domajewski, Kazimierczak, Bartosik, Krzyżanowski, u dołu Śląsk w składzie 

od lewej: Kener, Paszek, Karwicki, Sobik, Kandzia.
Ag. Fot. „Polonii” i „7 Gr.” —  Fot. Cz. Datka.

czeń ze strony danej organizacji. W  sądzie pan 
spraw y nie wygra.

— P. Cz. Pszczyna Cała h isto ria  jest pospo­
lita. Przed ślubem teściowie obiecują przyszłe­
mu zięciowi bardzo wiele, a gdy się już córki 
pozbędą z domu, to „obiccanki-cacanki, a 
naiw nem u radość“. W  tym  w ypadku jednak 
spraw a m a się trochę inaczej. Ojciec, um iera­
jąc, zostawił ostatnią wolę, k tó ra  pow inna być 
uszanowana. Teściowa wyszła pow tórnie za 
mąż i ojczym rości sobie za wiele praw . Opie­
kun dwu m ałoletnich jeszcze córek z pierw ­
szego m ałżeństwa, oraz wy, pozostali pełnolet­
ni spadkobiercy, macie święty obowiązek czu­
wać nad całością m ajątku, pozostawionego 
przez waszego ojca. Spraw a ta  nie jest tru d ­
na. Macie przecież do pomocy Sąd O piekuń­
czy, jeśli chodzi o sprawy małoletnich, a Sąd 
Grodzki do obrony praw  spadkobierców  peł­
noletnich.

;— Abon. n r. 37009. Oszczędności, składane 
w „D arleheuskassie" w Bojszowach w latach 
1913 do 1921, są zamrożone, to znaczy na ra ­
zie są niewypłacalne.

—  Abon. nr. 59703. Prosim y podać dokład­
na datę dnia z roku 1923, w którym  30.000 m a­
rek niem. zostały zwrócone wierzycielowi. Nie 
znając jej, nie m ożna obliczyć, czy należy je ­
szcze coś dopłacić, czy nie.

— Abon. n r. 77522. Praw dopodobnie nie

tylko do Belgii, ale i do F rancji górnicy nasi 
będą mogli wyjechać, aby pracować, w ko­
palniach. Jeśli pow stanie ta możliwość, nie o- 
mieszkam y o niej napisać w gazecie.

■— Pokrzyw dzeni 333. Oddać sprawę rzetel­
nemu adwokatowi i wnieść do sądu podanie 
o podział m ajątku  po zm arłych rodzicach. Go­
spodarstw o zostanie oszacowane według jego 
dzisiejszej wartości. Podział niekoniecznie m u­
si być rów nom ierny, bo niektórzy spadkobier­
cy pracow ali na  ojcowiźnie i tym  samym 
przyczyniali się do jej utrzym ania i pow ięk­
szenia m ajątku. Tym słusznie się należy w ięk­
szy dział. N ajstarszy brat-spadkobierca, który  
już otrzym ał w roku 1916 3000 m arek niem iec­
kich, co jest w księdze gruntow ej zanotowane, 
m iałby tylko prawo do ew entualnej nadwyżki. 
3000 m arek z roku 1916 m ają (według rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z 14 m aja 1924 r.) 
w artość: 1,05 mk. — 1 zł. Czy będzie on chciał, 
czy nie — sąd zmusi go do uznania otrzym a­
nego spadku.

—  Abon. nr. 108411. Zaskarżyć o zaległy 
czynsz i zarazem  o eksmisję. Skargę można 
wygotować samemu, albo też powierzyć sp ra­
wę adwokatowi.

— Abon. nr. 93044. Nie ma rady. Zawarta 
umowa obowiązuje.

— Abon. nr. 74177. M. A. O ile zapytanie 
dobrze rozum iem , to spraw a przedstaw ia się

KAWALER, katolik , la t 30, posiadający w łasny 
interes i m ajątek  poszukuje żony inteligentnej 
dobrego serca, m ającej posag dla wspólnego 
dobra. Cel m atrym onialny. Fotografia pożąda­
na. Oferty Siedem Groszy pod Nr. 21407. 2150

następująco: każdy z siedmiu spadkobierców  
m a zapisany na  ojcowiźnie 1.000 zł. W roku 
1929 wypłacono każdem u po 400 zł. Należy 
się każdem u jeszcze po 600 zł. Jeśli obecny 
właściciel domu chce swą hipotekę oczyścić, 
to nie m a innego wyjścia, tylko musi w ypła­
cić każdem u resztę spadku, do czego docho­
dzą odsetki co najm niej po 4 procent. Inaczej 
bowiem naw et sąd nie zmusi spadkobierców  
do w ym azania swych pretensyj spadkowych z 
hipoteki.

— S tara Kuźnia. F . K. 400 m arek niem iec­
kich na  hipotece z roku  1917 m ają w artość: 
w aloryzacja 1,20 mk. =  1 żł., uczyni 335 zł., 
a  uw artościowienie 15 proc. uczyni 50.25 zł. 
Do tego dochodzą odsetki po 4 proc.

— Abon. nr. 97770. Byłków. T rudna rada. 
Związki m ałżeńskie przed odbyciem czynnej 
służby wojskowej są zaw ierane na własne ry ­
zyko. Teraz co? Dostał pan  order, pójdzie pan  
do w ojska, zostawi pan  żonę z dzieckiem bez 
grosza na  łasce losu; m ieszka pan  w nowym 
domu, gospodarz, nie otrzym aw szy czynszu, 
wypowie m ieszkanie i w yeksm ituje żonę; żo­
na rodziców już nie ma, dokąd więc pójdzie? 
Świętym obowiązkiem pana jest zabezpieczyć 
teraz, przed pójściem do w ojska, utrzym anie 
żonie i dziecku. Niech pan  odpędza czarne 
myśli I Tak źle jeszcze w parafii waszej nie 
jest, by żona żołnierza podczas jego czynnej 
służby wojskowej m arnie zginęła, lub zeszła 
na manowce I

€ & ł & s z e n i a

OBLIGACJE NARODOWE, INWESTYCYJNE, 
KONSOLIDACYJNE itd. przyjm ujem y PO NAJ­
WYŻSZEJ CENIE przy zakupie biżuterii, ze* 
garków, nakrycia stołowego, aparatów  rad io ­
wych itd. na dogodnych w arunkach. „URANIA“ 
Sp. z o. o. KATOWICE, pl. W olności 7. (W E J­
ŚCIE OD UL. GLIW ICKIEJ). 2139

BARDZO TANIO I KORZYSTNIE KUPISZ
wszelkie tow ary tekstylne w yrobu bielskiego 
na ubran ia  męskie i damskie, bieliznę pościelo­
wą i firanki po cenach najniższych. Specjalność 
różne resztki. Przyjm ujem y wszelkie Pożyczki 
Państwowe. Katowice, Jagiellońska 7 m. 5 I pię­
tro. 1756

— Abon. n r. 49935. Umowę i weksle pan 
podpisał, więc umowa jest wiążąca, a weksle 
trzeba będzie wykupywać. W  przeciwnym ra ­
zie pow staną niem ałe koszta. Gdy firm a za­
skarży, pan  przegra, bo wobec praw a niezna­
jomość ustaw  nie chroni podsądnego od sku t­
ków praw nych. Kto nie zna ani weksli, ani 
Czeków, niechaj jednych i drugich nie podpi­
suje.

— „Pomóż, Pszów“. Radzę pojechać do 
k lin ik i chirurgicznej Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowiee. Będzie to więcej kosz­
towało, niż badanie w Katowicach, ale przy­
najm niej zdobędzie pan pewność i będzie pan 
we w łasnym sum ieniu spokojny.

— Abon. nr. 98379. Zwrócić się do nie­
m ieckiej „Reichsdewisenzenlrale Breslau“ o 
zezwolenie na przewiezienie pieniędzy z Nie­
miec do Polski. O ile takie zezwolenie pan o- 
trzym a, to pieniądze będą panu przekazane 
przez W arszaw ę po kursie 1 m arka niem. 
rów na się zł. 2.12. Kurs giełdowy m arki nie­
mieckiej wynosi zł. 1.20 i mniej.

— Abon. nr. 1937. Adresy: Dyr. Ceł, Mysło­
wice, ul. K rakow ska — Inspektorat Straży 
Granicznej, Katowice, ul. W andy Bez popar­
cia i polecenia wpływowych osobistości lub 
organizacyj trudno będzie uzyskać posadę.

— B. Ch. Łódź. Ponieważ płaci pan kom or­
ne z góry i na początku sierpnia zapłacił pan 
za sierpień, na co m a pan pokwitowanie, to 
choć kam ienica przeszła w drodze licytacji 
dnia 17 sierpnia i następnie w dalszej odsprze­
daży w inne ręce i zm ieniła dw ukrotnie wła­
ścicieli — ostatni nabyw ca domu względnie 
adm in istra tor nie mogą zaliczyć czynszu, p ła­
conego 7 w rześnia 36 r. na sierpień, tylko na 
wrzesień. Skargi o czynsz i ew entualnej eks­
misji niech się pan nie obawia.

— J . J . Kochlowice. Niestety umowa kupna 
apara tu  radiowego, podpisana przez nabywcę, 
jest wiążąca, a weksle m uszą być wykupione. 
Na to nie ma rady. Skoro apara t za 600 zł. jest 
dla pana za drogi, to należy pójść do firm y i 
poprosić ją  o zam ianę apara tu  na tańszy. Jeśli 
to jest firm a uczciwa i rzetelna, to pójdzie 
klientowi na rękę.

— Antoni nr. 90012. 200 m arek spadku są 
pewniejsze tam, gdzie się dotychczas znajdują, 
aniżeli na koncie oszczędnościowym.

— Abon. nr. 93168. Oczywiście. W olno pa­
nu czynsz zatrzym ać , trzeba kazać wyrepa- 
row ać sufit i powstałe koszta zapłacić z zatrzy­
manego czynszu. Lecz właściciela kamienicy, 
niedbającego o porządek m ieszkania, należy 
jednak  uprzednio zawiadomić.

— Abon. nr. 52284. Dom, wybudowany w 
roku 1932, nie podlega ochronie lokatorów . 
Gospodarz może dowolnie ustalać czynsze. Na 
w łasną rękę bez zaw iadom ienia właściciela do­
mu nie wolno lokatorow i na zew nątrz mieszka­
nia przeprow adzać żadnych instalacyj, ani na­
praw . —  Ugoda, zaw arta przed Sądem Roz­
jem czym dla oddłużenia rolniczego, obowiązu­
je obie strony. Skoro b ra t w zbrania się dopeł­
nić form alności hipotecznych, to trzeba, nie­
stety, zaskarżyć go po raz drugi.

— Abon. nr. 96380. Tatuow anie na rękach 
I ram ionach nie m ożna usunąć zwyczajnymi 
środkam i. Tylko chirurgiczny zabieg operacyj­
ny może pomóc; jest jednak połączone z dość 
dużymi kosztami.

— Abon. nr. 97092. Brzęczkowlce. Z chwilą 
u tra ty  członkowstwa, czy to w skutek dobro­
wolnego wystąpienia, czy skreślenia z listy 
członków, traci się wszystkie p raw a do świad­

Przygody Bezrobotnego Froncka

SKŁAD spożywczy, pokój z kuchnią, magiel 
zaraz tanio sprzedam . Poppa Franciszek Cho­
rzów, W ileńska 7 m. 6. 2154

ZA długi żony mej Berty z dom u Himel nie 
odpowiadam. Józef Rieger, Zgoda. 2153

PIEKARNIA do w ynajęcia w dobrym  miejscu, 
gotówka 2.500 zł. „W iera“ Piotrow ice, Dworco­
wa 6. 2152

MAŁO używany „Telefunken“ 280 zam ienię 
na maszynę do pisania. U rbanik, Lasowice,
Paderewskiego 7. 2151’

ZARZUT rzucony na  p. Agnieszkę Mazik z Sło- 
m ionki cofam  jako  nieprawdziwy i ją  za to 
przepraszam . Jan  Czech H ałpnik z Słomionki.

2149

WDOWIEC lat 57 górnik poszukuje panny od 
lat 30 — 47 w celu m atrym onialnym . Zgłosze­
nia do Siedmiu Groszy pod „D obra“. 2148

KUPIĘ dom w cenie od 18 — 20.000 zł. w oko­
licy Katowic lub W ielkich H ajduk. W płata  
11.000 zł. O ferty Siedem Groszy pod „11.000 
zł.“. 2147


